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Z przeciwnego obozu.

Z ultrakonserwatyw nego obozu galicyjskiego 
coraz częściej podnoszą się głosy, dowodzące, iż 
obóz ten traci grunt pod nogami, iż sam już
0 tom jest przeświadczony, szuka przeto nowego 
gruntu dla siebie i dróg nowych. Jakiego gruntu? 
jakich dróg? tego dotąd sam sobie nie powie­
dział, tem mniej przeto mógłby to wypowiedzieć 
wobec kraju tak jasno i 'w takiej formie, aby się 
to stad mogło sztandarem, skupiającym koło sie­
bie rozpierzchające się tego obozu zastępy. Sztab 
główny wie tylko, że ź l e  j e s t ,  ale nie wie czem 
rozprószonych skupić i dokąd poprowadzić —  
Korpus oficerski licznemi porażkami jest zniechę.-, 
eony a z niezadowolonych ambicyj płynącemi 
zawiśeiami wśród grona jego zdemoralizowany — 
szeregowców zaś coraz m n ie j: oto obraz, jaki 
oboz ten w tej chwili przedstawia.

Ze sztabowców jeden  —  i to jeden z najbar­
dziej tam wpływowych — chwycił temi dniami 
za pióro, ażeby wypowiedzieć otwarcie, że dalej 
tak iść nie może, i próbować nakreślić nowe dla 
stronnictw a drogi. Pierwsza część zadania udała 
mu się wyboru e. Starał się wprawdzie winę zł go 
złożyć na zewnętrzne wpływy i stosunki, ale od­
słonił przy tej sposobności słabość stronnictwa 
tego w sposób tak jaskrawy, że największy n.e- 
przyjaciei nie byłby mógł dosadniej tego nakre­
ślić.

Druga część za to, w której nowe drogi miały 
być wytknięte, wypadła fatalnie. Stwierdza ona 
najzupełniej, co się wyżej rzekło, iż onych no­
wych dróg, których stronnictwo to szuka, szta­
bowcy jego dotychczas nie znaleźli. To bowiem, 
co ma być rodzaiem pozytywnego programu, tak 
jest niejasne i bałamutne, tak nieuchwytne, tak 
wszelkiej właściwej myśli pozytywne] pozbawione- 
że uwierzyć istotnie trudno, iż to z pióra zazwy­
czaj trzeźwego i jasnego słowa te płyną. Orga­
nem, mieszczącym ten ultrakonserwatywny jęk 
boleści, jest warszawskie Słowo  — którego obóz 
stańczykowski używa nieraz do wypowiedzenia 
tego, co w miejscowym obozu tego organie snad­
nie wypowiedzieć s;ę nie da. Ki akowski kores­
pondent tego dzienn.ka zaś, autor owego ję k u  
boleści jest — jak powszechnie tu wiadomo — 
jednym  z n ijwybitniejszych obozu tego koryfeu­
szów. Zwracajac na list jego uwagę czytelników,
1 pragnąc dać nań odpowiedź, zamieszczamy dzi­
siaj* pierwszą część owego listu, w której autor 
kreśli obecne położenie stronnictw a i wykazuje, 
że dalej tak iść nie może a poczyniwszy o tein 
nasze uwagi wrócimy się do części drugiej, ma­
jącej moy nowe stronnictw u temu torować drogi.

Biorąc assum pt z oaUtuiej uchwały komitetu 
pomnika M ickiewicza, oddającej sprawę pomnika 
w ręce marszałka Zyblikiewicza, pisze korespon­
dent :

„Było to jakby echo przeszłości niedalekiej 
i tych czasów, w k t ó r y c h  j a k a ś  m y ś l  w y ż ­
s z a  a o ż y w c z a  w t y c h  s t r o n a c h  p a n o ­
w a ł a ,  przedstawiana przez cały zastęp ludzi, do 
którego należ,ił Mikołaj Zj blikiewicz, co jeden 
z ostatnich przestawia eponę rozkwitu w tym 
kraju i jest dotąd żywein przeciwstawieniem epoki 
więdnienia, w którą, przeczuwam, że niestety, 
wstępujemy na pewien okres czasu, jeżeli ocknię­
cie się i otrząśnięcie nie nastąpi, zwłaszcza mię­
dzy rozumnymi i zacnymi, jeżeli wszelkie objawy 
zbliżania się, owej zgubnej epoki więdnienia, 
przyjmować będziemy apatycznie, bezmyślnie bez 
zajęcia wobec nich stanowiska.

„Dotyczy to wszystko pytaii, które w ostatnim 
moim liście poruszyłem a obchodzą one całe

społeczeństwo i k ra j; lecz w pierwszym rzędzie 
ludzi poważnych i myślących, oraz cały zastęp, 
który przedstawia tradycje życia i płodnej w tym 
kraju pracy, usiłowań szlachetnych, opartych na 
pewnych zasadach i na systemie poliycznym, 
wyrobionym mozolnie przez ostatnie dwadzieścia 
pięć lat, zastęp który powoli wytworzył zacho­
wawcze stronnictw® i. okfło którego skrystalizo­
wały się dodatnie żywioły, składając się na dzi­
siejszy konserwatywny kierunek, na p r a w i c ę  
s e j m o w a  i rzeczywistą podstawę, rdzenny pier­
wiastek zdrowego wszelkiego działania, myśli nieco 
wyższej a wytrawnej, dążeń nieco dalej sięgają 
cycli a przecież ujętych w karny umiejętności 
politycznej. Stan kraju i to co go czekać może, 
owe pytania stąd powstająca o których mówię, 
w szczególny też sposób i bezpośrednio obcho­
dzą i dotyczą s t r o n n i e w a  z a c b  o w c z e g o ,  
k t ó r e m u  s t ą d  z a g r a ż a j ą  b a r d z o  i s t o ­
t n e  n i e b e z p i e c z e ń s t w a ,  nie tyle może 
jako stronnictwu, jak raczej, jako ożywczej z jed ­
no) strony sile społecznej, z drugiej jako piastu- 
nowi i strażnikowi, pewnych myśli politycznych 
i systemu który to stronnictw o wytworzyło 
i przedstawia

„Na te j u ż  i s t n i e j ą c e  n i e b e z p i e c z e ń ­
s t w a ,  wiele złożyło się czynników a daleki je ­
stem od przeczenia, że są niemi także b ł ę d y  
n i e k t ó r e  s t r o n n i c t w a  a zwłaszcza niedo­
statki właściwe każemu zachowawczemu zastę­
powi, którym tu dozwolono czasem zbytnie przy 
brać rozmiary, ale są lane ważniejsze a na razie 
n a k a z u j ą c e  p o w z i ę c i e  p o s t a n o w i e ń ,  
p o w o d y ,  o r a z  z m i a n ę  p r z y n a j m n i e j  
w p e w n y c h  o d c i e n i a c h  p o s t ę p o w a ­
n i a .

„ W chwili dobrego humoru, hr. Taaffe dowci­
pem jak mu się to często zdarza, wyszedł z tru ­
dnego położenia i wynalazł formułę rządu sto ją­
cego p o n a d  s t r o n n i c t w a m i .  Dowcip nył 
dobry a nawet cięty, bo określał z pewną ironią 
stosunki austryaekie; istotnie zaś był to tylko 
p a r a d o k s  polityczny, w który hr. Taaffe pier 
wszy nie wierzył i w Przedhtawii nie zastosował. 
Lecz paradoks znalazł naiwnych, którzy weń 
uwierzyli, krótkowidzących, których zadowolnił, 
wygodnisiów po litycznych , którym dogadzał 
i tak ja k o ś  .się stało, i e .  w G a l i  c y i. i d o g  a !  i- 
c y j s k . c h  s t o s u n k ó w  z o s t a ł  n a j z u p e ł  
n* ej  a n a w e t  w p r z e s a d n e j  m i e r z e  za  
s t o s o w a n y m .  Tu natychm iast „stanie ponad 
stronnnictw am i,“ stało się epidemiczuem i stało 
się wyznaniem wiary, od najwyżej stojących do 
w oźnego; istotnie zaś jest p ł a s z e z j k i e m  d o  
f a w o r y z o w a n i a  i k o k i e t o w a n i a  z j e d  
n e m  i ,  d o  d o k u c z e n i a  i p o d k o p y w a n i a  
d i U g i c h ,  ' k t ó r y c h  s i ę  j e s t  p e w n y m .  
Stronnictwu zachowawczemu dało się szczegól­
n ie1 we znaki i wciąż osłabia je, owo stanie po 
nad stronn ictw am i; pod zasłoną bowiem tego 
paradoksu, działać poczęły wszelkie przeciw me­
mu niechęci i antypatye. W W i e d n i u  w sa- 
mąj radzie korony, ma ono <iu czynienia z za- 
starzałem i, wytrwałemi i nie oziębionemi wir kiom 
nienawiściami, s t a m t ą d  t e ż  j e s t  p r z e ś l a ­
d o w a n e  m.  M i n i s t e r  s k a r b u  D u n a j e w  
s k i ,  wskutek przeważającej jeszcze w Austryi za- 
sady „ressor- ministrów," „ministrów wydziało­
wych, " nader ograniczony ma wpływ na spraw t 
galicyjskie i ż a d n ą d l a s t r o n n i c t w a  z a c h o ­
w a w c z e  g o  w kr  a j  u ,  n i e j e s t  p r z e z  t o  
r ę k o j m i ą .  E r .  T a a f f e  n a d z w y c z a j  m a ł o  
t r o s z c z y s i ę  o w e w n ę t r z n e  s t o s u n k i  
g a l i c y s k . e ,  j e m u  t y l k o  i d z i e  o to,  a b y  
G a 1 i c y a d o s t a w a ł a  p o s ł ó w ,  k t ó r z y b y  
w B a d z i e  p a ń s t w a  u t r z y m a l i  n i e t k n i ę ­
t ą  d z i s i e j s z ą  w i ę k s z o ś ć ;  zresztą z wielu

względów hr. Taaffe jest jeszcze wcieleniem pcw- 
nych dawnych zasad polityki austryackiej a ist 
nienie i coraz większe wzmacnianie się jakiegokoi 
wiek stronnictwa, choćby najpewniejszego, dyna\ 
stycznego i państwowego a nawet jak na raziej 
rządowego w kraiu koronnym, prawdopodobniej 
nie bardzo mu leży na se rcu ; um iał oa równie1*,, 
dowcipem, iż należy zawsze ?w jednym  i&wiązaj 
worku psy i k o ty , zastąpić dawną angtryaęLą 
formułę dwide et im p ira  i tem się zwykle zada- 
w alnia; z tego nieco wyłącznego stanowiska, za­
patruje się na ludzi i poruczone im su n o w iak a ; 
dlatego może głównie, jeżeli istotnie zależy mu 
na tem, dbał o to, aby w jego gabinecie pozo­
stali pp. Dunajewski i Ziemiałkowski a w Gali- 
cyi na wyższych stanowiskach pp. Zyblikiewicz 
Zaleski i Badeni.

„Po za tem, co się tyczy zwłaszcza Galicyi, myśl 
stanu , myśl polityczna nie sięga obecnie. Stąd 
też i g n o r o w a n i e  t u t e j s z e g o  s t r o n n i ­
c t w a  z a c h o w a w c z e g o  w W i e d n i u  i nie 
branie wcale do serca mi jego oslaoienia, ani 
szkód jakie ponosić m ożt; o d m ó w i e n i e  m u  
w p r a k t y c e  w s z e l k i e g o  p o p a r c i a  a w 
n a s t ę p s t w i e  o d d a n i e  g o  n a  ł a s k ę  i 
n i e ł a s k ę  z a w i s t n y c h  m u  z g ó r y  c z y n ­
n i k ó w ,  o b o j ę t n o ś c i  l ub n i e c h ę c i  c z y n ­
n i k ó w  m ; e j s c o w y c h .  W s k u t e k  t e g o  
g ł ó w n i e  i p r z e w a ż n i e ,  t r a c i ć  p o c z ę ł o  
g r u n t  s t r o n n i c t w o  z a c h o w a w c z e ,  któ­
re ze świadomością nie m ałą, ustąpić go musia­
ło dla obrony i poparcia systemu i gabinetu hr. 
Taaffe. Stopniowo w następstw ie tej polityk i, a 
raczej biaku polityki Z6 strony rządu centralnego 
i jego organow, w p ł y w  s t r o n n i c t w a  z a ­
c h o w a w c z e g o  ' t u t e j s z e g o  n i e  t y l k o  
m a l a ł ,  a l e  w y p i e r a n y m  b y ł  z e w s z ą d ,  
jakby z umysłu, ta k , iż tylko m echanicznie na 
tnoiy dawniej zdobytych stanowisk zachował coś 
z władzy, to jest jej pozory a nie istotną treść 
jej. B z ą d  a n i  w W i e d n i u ,  a n :  n a  mi e . i  
s c u  n i e  r a d ; , i  s i ę ,  n i e  z n o s i  s i ę  ze  
s t r o n n i c t w e m  t  co ważniejsza, nawet jnie 
ogląda się za jego dalszem istn ien iem , a zdarza 
s i ę , że szkoda mu wyrządzona z zadowoleniem 
jest powitaną i są tacy, którzy radzi przyspożyć 
powodów takiego zaóowolniema. A przecież stron­
nictwo zachowawcze w Gfjicyi dotąd nazywa się 
„rządowem" i dotąd przeciwnicy jego zwią je 
„stronnictwom  rządzącem “.

„Są to wobec stanu rzeczy wyżej przedstawio­
nego, krzyczące sprzeczności, ekiwoki i dwuzna- 
czniki, Którym koniecznie należaioby koniec po­
łożyć, gdyż one zawsze są niezdrowemi, szkodli- 
wemi i do fatalnych prowadzą pomyłek i niespo­
dzianek. S t r o n n i c t w o ,  k t ó r e  ż a d n e g o  
z e  s t r o n y  r z ą d u  n i e  d o z n a j e  p o p a r c i a ,  
k t ó i e  p r z e c i w n i e  p r z e z e ń  j e s t  ipso fa ­
cto r o z s t . r a j a n e  i o s ł a b i a n e ,  może na 
mocy pewnych zasad popierać rz ą d , ale rządo- 
wein nazywać się w żaden sposób nie m oże....“

7  tej wielk.ej powodz' słów gdybyśmy chcieli 
wydobyć to tylko, co me jest frazesem, ale jakąś 
uchwytną myślą — to streści sin ona w dwóch 
punktach:

1) ż e  s t r o n n i c t w o  s t a ń c z y k o w s k i e  
a c i  g r u n t  p o d  n o g a m i  w n a s z y m

k r a j u ;
2) ż e  w i n i e n  t e mu  g ł ó w n i e  r z ą d ,  k*ó- 

r y  s t r o n n i c t w a  t e g o  d o s t a t e c z n i e  n i e  
p o p i e r a ł ,  b o  s t o i  p o  n a d  s t r o n n i ­
c t w a m i .

Pierwsze jest najistotniejszą prawdą i przyznać 
to musi każdy, kto jako-tako zna stosunki i uspo­
sobienie kraju, i porówna je dz'siaj z tem, co było 
przed czterema jeszcze laty. Drugie jest stanowczo 
n i e p r a w d ą ,  a tę nieprawdę popełniono w tym

celu, aby nicość stronnictwa zasłonić, to co jest 
skutkiem błędnego programu i jeszcze bardziej 
błędnego w szczegółach postępowania, na cuaze 
barki zwalić, a uzasadnić przez to rodzaj groźby, 
zwróconej do rządu w drugiej części korespon- 
dencyi. Jak i może być cel owej groźby, domy­
śleć się łatwo. Ale zanim o tem powiemy — 
‘zwrócimy się w następnym  artykulo do owych 
pwóch punktów, w których streszcza się przyto­
czona wyżej pierwsza część korespondencyi S ło ­
wa, i do niektórych oardzo ciekawych je j szcze­
gółów.

i ' t r

Głos angielski.
Zanim podamy obszerniejszy referat o n»wem 

dziele znanego Stępniaka, świeżo ogłoszonem w 
Londynie p. t. The russian Storrn Cloud, er 
R ussia  in  R 4 a h e n  to Neighbouring Counłries 
(Chmura, raczej nawała rosyjska, czyli Bosya w 
stosunku do Krajów sąsiednich), wyjmujemy z N. 
752 tygodnika angielskiego Academ y  ustęp z re- 
cenzyi, podpisanej przez E . A. Brayley-Hodget- 
tsa.

Uwagi Stępniaka — powiada recenzent — o 
stosunku Rosyi do innych mocarstw są zupełnie 
słuszne. Bosya jest nieustającą groźbą dla poko­
ju europejskiego. Fak t ten mniej lub więcej ia- 
suo uznają wszyscy politycy angielscy; ale przy­
jem nie jest usłyszeć dowody jego, przekonywują­
co wyłożone przez Eosyanina. Bosya nie może 
znieść żadnego wolnego narodu. Zgadzać się cza­
sem muże z celami jej zawarcie przymierza z ta­
kim narodem, ale bliższe stosunki trwać mogą 
tylko przez czas ograniczory Z tego też powo­
du Bosya nie ścierpiałaby wolnego narodu przy 
swych granicach, gdyż nie mogłaby znhść  tak 
bliskiego zgorszenia dla swych poddanych. Przez 
wzgląd na wypadki obecne w Bmgaryi i sąsiedz­
two z Indyą, wartoby było żeby publiczność an­
gielska pilnie zbadała tę część dzieła Stępniaka.

Inne  jeszcze zagadnienie powinnoby pobudzić 
do myślenia Anglików, a mianowicie te ustępy 
dzieła, które rozbierają stan ekonomiczny i poli­
tyczny Polski. Europejczycy zachodni, w swej 
niewiadomosci, wyobrażają sobie dotychczas, że 
Bosya zupełnie podbiła i ujarzmiła Polskę Oka­
zuje się to błędem. Przeciwnie, Polska, wyższo­
ścią swej int«ligencyi, przedsiębiorczości i niepo­
spolitego rozwoju przemysłowego, można rzec 
podbiła Bosyę, wyroby rosyjskie nie mogą s.ę 
mierzyć % polskiemi; protekcyoniści rosyjscy sta­
nęli u szczytu niedorzeczności, podając petycyę 
do rządu o zabezpieczenie ich granicą celną od 
rywalizacyi swych współobywateli Z punktu po­
litycznego, żałować należy iż mocarstwa w ze­
szłym wieku dopuściły rozbiór Polski. Prawie 
wszystkie opłakują błąd swój dzisiaj. Silna Pol­
ska byłaby nąjlepszą tam ą przeciw rozlewowi 
Eosyi na zachód i prawdziwem dobrodziejstwem 
dla Niemiec i Anstryi. A z drugiej znów strony 
Bosya zbiera dziś owoce postępków swoich, znaj 
dując się obecnie zagrożoną, że tak powiemy, 
przez własną prowjncyę.

Dalei recenzent mów; o wojsku rosyjskiem, o- 
pisuje, podług Stępniaka, zepsucie i przedajność 
administracyi wojskowej i twierdząc, że dfuższa 
wojna sprowadziłaby zupełny upadek jej systemu 
militarnego, tak kończy:

Bad jestem  że Stępniak przyznaje, iż wojsko jest 
najlepszym i jedynym krzewicielem propagandy 
rewolucyjnej w Bosyi. T mnie się zawsze tal: zda­
wało; cieszę się, iż znajduje potwierdzenie w ta 
kiej jak Stępniak powadze.

2  Koła polskiego.

Od sekrętaryatu Koła poselskiego polskiego w 
W iedniu otrzymujemy następujące urzędowe spra 
w ozdanie:

W  dniu 12 b. m. Koło pos. polsk. odbyło 
bardzo kró tL a — podczas posiedzenia Izby po­
selskiej posiedzenie. Członkowie komisyi parla­
m entarnej przedstawili, że inne stronnictwa „pra­
wicy" nie skłoniły się, aoy wnieść w Izbie,
0 zwrócenie do komisyi kolejowej projektu usta­
wy tyczącej się dróg żelaznych państwowyefi, 
w ceiu poprawienia tej projektowanej ustawy 
w tym kierunku, iżoy co do opłacania przez ko­
leje państwowe podatków, utrzymano w tej nowej 
ustawie postanowienie ogólnej ustaw y z 1869 r. 
tyczącej się dróg żelaznych. Po krótkiej dysku- 
syi Koło postanowiło trwać przy swej uchwale 
pierwotnej i wnieść zamierzony wniosek. Gdy p. 
B i l . ń s k i ,  który poprzednio miał wnieść ten 
wniosek w Izbie i motywować go, wymawiał się 
od tego z powodu zmienionego położenia rzeczy, 
Koło zobowiązało go. aby ten wniosek w Izbie 
przedłożył.

Na początku posiedzenia Koła pos. polsk. w 
dniu 14 przedewszystkiem przewodniczący J  a- 
w o r  s k i zdał- sprawę z wykonania uchwały Ko­
ła  z 10 b m. i z odpowiedzi prezesa ministrów 
na przedstawi :nie deputacyi Koła uskarżającej 
się na postępowanie komisarza rządowego na zgro­
madzeniu wyborców we Lwowie podczas sprawo­
zdania p. L e w a k o w s k i b g o .  Prezes minist-ów 
oświadczył, iż zażąda wyjaśnień od r  ądu krajowego
1 wówczas będzie w stanie dać odpowiedź Kołu. De- 
putacya uznała sięodpowiedzią prezesa ministrów na 
teraz zaspokojoną. — Przy tej sposobności wyra­
ził przewodniczący oburzenie Koła z powodu za­
mieszczonej w jednym  dzienniku lwowskim i je ­
dnym krakowskim tak.ej korespondencyi prywa­
tnej o posiedzeniu Koła w dniu 10 t m., w Któ­
rej fałszywie i sprzecznie z prawą przedstawio­
no cały szereg rozoraw w Kole nad wnioskiem 
p. L e w a k o w s k i e g o  o interpelacyę z powodu 
postępowania komisarza rządowego na zgroma­
dzeniu wyborców lwowskich. Dodał przewodni­
czący dalej, że jeżeli który z członków Koła po- 
dąje do dzienników wiadomość o posiedzeniach 
Koła, winien przynajmniej tyle względów, jakich 
koledzy od kolegów domagać się mają prawo, 
aby rozprawy zgodnie z prawdą przedstawiał.

Koło uchwaliło, aoy to oświadczenie przewo­
dniczącego zamieścić w protokule posiedzenia 
i w komunikacie przesyłanym  do dzienników 
przez sekretaryat K oła

Z pomiędzy pism do Eołn n&deszłych, p. J a ­
s i ń s k i  przedstaw ił petycyą wydziału non. 
w Krośnie w sprawie reformy podatku doraowo- 
czynszowego, i w niósł aby Koło przekazało łą  
petycyę polskim członkom komisyi podatkowej 
izbowej z poleczniem poparca tej sprawy w ko­
misyi ponatkowej.

Ozlouek tej komisyi p. D z i c d u s z y c k i  
przedstaw ił trudność tej ieform y i prosił o p o ­
kazanie tej petycyi członkom kom tylko do roz- 
trząśniem a. Koło z tym wnioskiem się zgodziło.

P . M o c h n a c k i  przedłożył petycyę izby han­
dlowej lwowskiej, ąby przy przedłużeniu przywi­
leju BanKu austro-węgierskiego zmienić przepisy 
co do ustanawiania cenzorów, polecić wydawa­
nie warantów. zastrzedz używanie języka polskie­
go w filiach tego Banku w Galicyi i inne. Koło 
uchwaliło, aby tę petycyę przeLazać polskim 
członkom bankowego podkomitetu izbowej podkó- 
misyi ugodowej.

Na wniosek przewodniczącego przystąpiło Ko­
ło do wyboru członków delegacji wspólnej. Od-
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K a r t k a  z  c u d z e g o  d z i e n n i k a

przepisana 
przez JTr. M u w i t ę .

6 (Dokończenie.)

Bezygnacyi i odwagi, jakiej mi brakow ało, 
nabrałam  w Bzymie. Upadłam , to prawda , ale 
tu jam się nietylko dźw ignęła, ale umiałam na­
w et podnieść czoło, broniąc samej siebie i czy­
stości moich uczuć macierzyńskich.

Słuchałeś pan cierpliwie mego opow iadania, 
pos/uchaj-że je  do końca... i nie rzucaj na mnie 
kamieniem. Opowiadając sm utne moje dzieje, nie 
pragnę uniewinniać złego, nie chcę kolorować je 
wyszukanemi barw am i, bo złe, pozostanie złem 
zaw sze, — chcę ty lko , aby pan wierzył razem 
ze m n ą , że upaść jest łatwo, bo każdy upadek 
jest następstwem  błędu , ale uznać błąd, otrząść 
się z n iego , to czyn nieraz wielkiej ofiary , bo 
z nim  wiąże się niepoUczona ilość drobnych o- 
g n iw e k , nie dostrzeżonych łączników ze wszy­
stkiemu arteryami nas: ego życia. —

Trzeba było ochrzcić maleństwo. .
A nton wyszukał w Bzymie popa —  także 

podobno swego przyjaciela i ni< uprzedzając 
mnie przyszedł z D'Ul) aby obrządku dopełnić. 
Ddgadłam zamiar. Czy enciał mnie ciągnąć w 
nową przepaść ze sobą? Dl® Antona^ ju dawno 
straciłam serce, myśl tylko i pamięć na ju tro  
wiązały mnie do n.ego, nie miłością kochm ki i 
ż»ny, ale cieniem w ium a, które nas prześladuje, 
-eraz  Anton dorzucał nowy prom ień do rozja­

śnienia swojej moralnej istoty. Widząc popa, ska­
mieniałam z boleści.

Obaj przybyli spostrzegli to.
— Do starej zbrodni dodajesz n o w ą! — rze­

kłam mu.
— To iorma tylko....

Dla ciebie form a, dla mnie piętno na całe
życie.

— Męczysz mnie swoją poezyą; przesadzasz 
we wszystkiem i zawsze, — odrzekł chłodno.

— Proszę c ię , daj mi pokój ! Nie mów nie o 
poezyi i praw dzie, bo one od ciebie uciekły.

U śm iechnął się i począł rozmawiać z popem. 
Po chwili spytał:

— W ięc , jakże będzie , Stazi ?
—  A nton! — odrzekłam mu ■ uniesieniem ,— 

ja  nie zaprę się mego obyczaju i mojej w iary !
Pop widocznie nie był wtajemniczony w n a ­

sze sprawy i gwałtownego oporu i  mojej strony 
nie spodziewał s ię ; z resz tą , może szukał proze- 
litów po świeeie. A nton czul się upokorzonym 
moim namiętnym oporem i uciekł się do swojej 
zwykłej broni — szyderstwa.

— Pozujesz na bohaterkę ! — rzekł.
— K łam iesz!— odpowiedziałam z gn iew em .— 

Dawniej czułam się znieważoną k o b i e t ą  i mil­
cząc , znoskam zniew agę, dziś czuję się zniewa­
żoną m a t k ą  i stawię czoło twojej podłości. 
W iem , że uczucia tego zrozumieć nie zdołasz, 
chociaż ni:e jest ono wcale bohaterstwem...

— Zapom inasz, że mam prawo....
—  .Masz je tam , gdzie płacą tob ie , aleś je 

stracił dawno w obec mnie.
Oczy jego błysnęły jak u hyeny. Przelękłam 

się. Mimowolnie zbliżyłam się "do łóżeczka i dzie­
cko sobą zakryłam.

J  a?z N i°oy j — rzekł szyderczo.
-M-ozu G retchbn j bos ty dla mnie praw dzi­

wym Mefistofelesem. Odejdź, proszę ciebie! Ty 
postawiłeś mnie na krańcu takiej p rzepaści, że 
tylko czarną jój głębinę widzęj i cofnąć się nie 
mogę. Tej przepaści twoje serce szatański11 nie 
w ?dzi, — imię j e j : rozpacz. Ty nie przeczuwasz
n a w e t, czem się to wszystko skończyć może.....
Odejdź więc, jeśli masz choć trochę litości na- 
demną.

P o p , który zapewne lepiej od Antona znał się 
na gwałtowności uczuć ludzkich, cofnął się i po 
ciągnął go za sobą.

Zatrzasnęłam drzwi za temi szatanami...
W samotności uczułam dopiero całą gorycz 

przebytej scen y ! uklękłam i poczęłam gorąco mo­
dlić się i płakać.... Nie śmiej się pau z tego; 
wiara jest potrzebną dla ludzkiego serca — taka, 
czy inna. W  podobnych warunkach zostać nie 
mogłam. Życie moje nie miało już żadnej p rzy­
szłości, a wspólne z Antonem, było tylko cechą 
trwającego błędu.

M inęło kilka dni. Postanowiłam opuścić A nto­
na i Bzym: postanowienie to , zrazu wpółmgli- 
s t e , nabierało coraz więcej wyrazistości. W  koń­
cu stało się koniecznością, — \ miarka boleści 
przepełniła  się.

B az, kiedy grono jego przyjaciół musiałam ra­
czyć ranną czekoladą i odbijać greczności na trę­
tnego T atara , Anton, uśmiechnąwszy się , spój­
rz dr na mnie i z niesłychanym  cynizmem prze­
cedził przez u s ta :

— W iesz S iazinko, Iw an Iwanowicz na zabój 
kocha się w tobie.

M iał to być ów zezooki Tatar.
W ydało mi się to obelgą, a na skarceniej jej 

zdobyć się na razie nie m ogłam ; opanował m n:e 
śmiech serdeczny. Zdewało się m i, że śmieję 
się z dow epu , a ja  śmiałam sie ze zgrozy i o- 
burzenia. Śmiech uspokoił się powolL W tej

chwili zapadła stanowcza decyzya rozstać się z 
Antonem.

—  Czy ci nie mówiłam o mojem postanowie­
niu ? — spytałam.

—  Nie wiem o żadnem.
— Dziś wieczorem wyjeżdżam z Bzymu.
Goście spojrzeli po sobie.
— Żartujesz...
W krótce wyszli wszyscy. Korzystając z samo­

tności , zabrałam się do upakowania moich rze­
czy. Dosyć upokorzenia ,— myślałam w duchu,— 
niech się to już raz przecie zakończy....

Musiałam stargać ostatni węzeł nas łączący.
A ntona cały dzień w domu nie było. Napisa­

łam słów kilka do niego ;
„Uwalniam ciebie Niech własne sumienie, je ­

śli go m asz, zapłaci tobie zgryzotą za moje dłu­
gie godziny cie-pień z twojej winy przebyte."

Przed wieczorem wyjechałam na dworzec, aby 
wziąć bilet bezpośredniej komunikacyi do W ie­
dnia. Byłam tak nastrojoną, że podróż z dziec­
kiem przestaia mnie straszyó, —  uciekałabym 
oa A ntona do piekieł naw et...

Jeszcze godzina zostawała do odejścia pociągu. 
Siedziałam w sali poczekalnej w kąciku, samotna 
znękana, zbolała. Nadjechał Anton. Odszukał 
mnie Ten ęzłowiok nie kochał m nie nigdy, dziś 
mniej może jeszcze niż kmdy. a j j d n a k  jak cień 
porzucał się za mną.

— Kap rysujesz Stazi, —  rzekł.
—  Powiedz, dla czego męczysz mnie jeszcze? 

Zaorałeś w szystko, już nic nie m am , mógłbyś 
zostawić mnie w spokoju ...

— Egzaltujesz się....
—  Pokutuję za moją omyłkę i za podłość 

twotlą.
—  Zgubisz siebie i to małe stw orzenie, które 

j tulisz do p irrs ..

— Nie tyś moim sędzią!
Chas uchodził. Potrzeba bvło wziąć bilet 

powstałam.
—  Jed z iesz , to je d ź , — rzekł mi chłodno,—  

ale mogłabyś mi przynajm niej „bądź zdrów", spo­
kojnie powiedzieć.

— Powiem c i : bądź przek lę ty ! Za łzy moje 
wyiane przez ciebie, za moją boleść, za cześć 
moją zb-ukaną, za życie złam ane, ja  ci w osta­
tnią godzinę tylko „bądź przek lę ty"! powiedzieć 
mogę. Tyś m nie bez litości pokarał zt jedną 
chwilę zapomnienia s ię ; za t o , żem śmiała ma­
rzyć o szczęściu z takim jak  ty szatanem Bóg 
m nie oddał na pastwę to b ie !...

Umilkiam z osłabienia i wzruszenia. W tem nad 
mojem uchem głos Się roz leg ł;

—  Kasa o tw arta ! Proszę brać b ile ty !
Naprzeciwko mnie siedziało dwóch nieznajo­

mych. Z tą  rezygnacją i śm iałością, jaką mamy 
tylko w ciężkie godziny życia, zwróciłem się do 
jednego z n ic h :

— Jzy mogę prosić pana wziąć mi bilet do 
W iednia ?

I  sakiewkę mu dałam.
—  Dobrze, — odrzekł. Wziął sakiewkę i wy­

szedł.
— Ryzykujesz... możesz nie dostać ani oiletu, 

ani sakiewki.
— Już nie nic rvzykuię..„
Po chwili nieznajomy wręczył mi bilet i sa­

kiewkę. Uścisnęłam mu rękę jak przyjacielowi.
Zi. kwadrans pożegnałam Rzym na zawsze.... 

Mój Boże! On był dla mnie prawdziwie D antej­
ską cittd  d o la n ie !  —

Potem  zwróciła ku mnie sm utne spojrzenie.
—  Pan widzisz, — rzekła, — że to jeszcze 

nie koniec...
K o n i e c .

^
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dano głosów 40, wybrani zostali prawie jedno­
m yślnie: pp. C h r z a n o w s k i .  C z a j k o w s k i  
Alfons, C z e r k i i w s k i ,  J a w o r s k i ,  M a d e j ­
s k i  i S m o l k a .

Pierwszym  zastępcą delegata wybrany został 
p. J a s i ń s k i  Drugim  zastępcą wybrany przy 
trzeciem ściślejszem głosowaniu p. D z i e d u- 
s z y c k i.

N astępnie przystąpiło Koło do wyboru dwóch 
członków Deputacyi r6gnikolarnej i wybrano pp. 
J a w o r s k i e g o  i C z e r k a w s k i e g o .

Poczem przeszło Koło do rozważania przedmio­
tów będących na porządku dziennym następnego 
posiedzenia Izby poselskiej. Uchwalono głosować 
w Izbie a b y : 1) rządowy projekt o kontyngensie 
rekrutów  na 1887 przekazać komisyi wojskowej 
do rostrząśnienia; 2) wniosek p. C i a n i e g o  o 
zmianę ordynacyi wojskowej odesłać do komisyi 
wybranej do rostrząśnienia spraw tyczących się 
ordynacyi wyborczej; a 3) wniosek pana K o  s e ­
r a  o urzą lżenie zakładu dla głuchoniem ych —  
do komisyi szkolnej; zaś 4) wniosek p. B u r g -  
s t a m e r a  o założeniu kosztem skarbu szkoły 
przemysłowej w Tryeście — do komisyi budże­
towej.

W  dalszym porządku obrad zajęło się Koło 
rozstrząśnieniem  ugody o związek handlowo-cłowy 
A ustryi z W ęgrami. Przewodniczący komisyi u- 
godowej p. ks. C z a r t o r y s k i  p rzedstaw ił, iż 
ułożony przez oba rządy projekt ugody o ten 
związek przyjął już bez zmiany podkomitet ko­
misyi ugodowej, który rostrząsał ten  pro jek t, a 
on jako przewodniczący kom. ugodowej zwołał 
ją  na posiedzenie na 16 b. m. na którem „le­
wica" interpelować zapewne będzia m inistra skar­
bu o wyrażenie zapatrywania rządu co do łą­
czności z tą  ustawą, przedłużającą związek han- 
dlowo-cłowy z innem i sprawami ugodowemi. Na 
jednem  z posiedzeń podkomitetu oświadczył już 
m inister skarbu, że zapatrywania rządu co do 
wspomnianej kwestyi łączności spraw ugodowych 
wyrazi na plenarnem  posiedzeniu komisyi. Dalej 
p. ks. C z a r t o r y s k i  uczynił w nioski: a) aby 
Koło uchwaliło, iżby polscy członkowie komisyi 
ugodowej zapytali rząd w jakim  stanie zostaje 
sprawa co do uchwalenia nowej taryfy c łow ej, 
a względnie cła od nafty ; b) aby polscy człon­
kowie komisyi głosowali w komisyi za przyjętym 
przez podkomitet projektem ugody o związek 
handlowo-cłowy Austryi z Węgrami. W reście p. 
ks. Czartoryski przedstawił, iż zapewne członek 
podkomitetu p. Chrzanowski zda szczegółowo 
sprawę z uchwalonego projektu ugody o ten han­
dlowo-cłowy związek. P. Chrzanowski poparł prze- 
dewszystkiem wniosek p. ks. Czartoryskiego aby 
na posiedzeniu komisyi ugodowej 16 b. m. in ­
terpelować rząd o Btan sprawy co do nowej ta­
ryfy cłowej i w interpelacyi tej wskazać, że po­
słom  polakim i krajowi idzie o dobre tej spfawy 
załatwienie. Dalej zdał szczegółowo sprawę o głó­
wnych postanowieniach projektu ustawy przedłu­
żającej ugodę o związek handlowo-cłowy z W ę­
gram i i o rezolucyaeh uchwalonych dodatkowo 
przez podkomitet.

P. S t a r z y ń s k i  oświadczył się za obu wnios­
kami p, ks. Czartoryskiego i przedstawił, że n ie­
ma bezpośredniej łączności ustawy o ugodzie 
przedłużającej związek h inólowo-cłowy z W ęgra­
mi a projektowaną nową taryfą cłową.

P . A b r a h a m o w i c z  mniemał, że w nasien ie  
projektowanej interpelacyi byłoby szkodliwem dla 
dobrego załatw ienia sprawy o nową taryfę cłową, 
mianowicie dla cła od nafty.

P . M o c h n a c k i  przedłożył petycyą izby han­
dlowej lwowskiej, aby przy przedłużeniu przywi­
leju banku Austryacko-węgierskiego zmienić prze­
pisy co do ustanawiania cenzorów, polecić wyda­
wanie warantów, zastrzec używanie języka pol­
skiego w filiach tego banku w Galicyi i inne. 
Koło uchwaliło, aby tę petycyą przekazać polskim 
członkom bankowego podkomitetu izbowej pod- 
komisyi ugodowej.

N a wniosek przewodniczącego przystąpiło Koło 
do wyboru członków Delegacyi wspólnej. Odda­
no głosów 40, wybrani zostali prawie jednom yśl­
n ie : pp. C h r z a n o w s k i ,  C z a j k o w s k i  Al- 
lons. C z e r k a w s k i ,  J a w o r s k i ,  M a d e js k i ,  
i S m o l k a .

Pierwszym  zasiępcą delegata wybrany z o s ta ł: 
p. J a s i ń s k i .  Drugim  zastępcą wybrany przy 
trzeciem ściślejszem głosowaniu p. D z ie d u s z y c k i.

P . C h r z a n o w s k i  odpierając zarzuty posła 
H ausnera w tej ostatniej kwestyi, przedstawił, 
ie  przez uchwalenie dodatku proponowanego 
przez „lewicę" do § 11 ugody, ułożonej w poro­
zumieniu z rządem węgierskim, odwleczemy tyl­
ko dojście do skutku tej ugody, a nie osiągnimy 
żadnej korzyści; bo choćby Izba poselska doda­
tek ten uchwaliła, wykreśli go Izba panów, tak, 
jak go wykreśliła w roku 1878, bo trudno przy­
puścić, aby parlam ent węgierski zgodził się, iżby 
co do monopolu soli, choćby tylko co do soli 
bydlęcej, m iał parlam ent austryacki prawo wy­
dawać oddzielne ustawy lub rozporządzenia obo­
wiązujące na jednej części terytoryum  związko­
wego fj. w Austryi, nie oddzielonej granicą cło­
wą od drugiej części tegoż terytoryum . Nie o- 
sl ignicmJ więc żadnej korzyści a weźmiemy na 
się wielką odpowiedzialność odwleczenia ugody. 
Co do drugiej sprawy obstaje p. Chrzanowski za 
wnioskiem interpelacyi proponowanej przez po­
sła ks. Czartoryskiego, odpierał wywody posła 
Abraham owicza i przedstawił, że interpelując, 
n ie nalegamy bynąjm niej o szybkie, ale o dobre 
uchwalenie taryfy celnej, i zaznaczamy, jak silnie 
to kraj obchodzi.

P. S t a r z y ń s k i  wyjaśnia, że w ten sam 
sposób pojmuje doniusłość interpelacyi.

P . A b r a h a m o w i c z  przodstawia, że po ta- 
kiem wyjaśnieniu kierunku interpelacyi, zgadza 
się z nią zupełnie, a dla tego się jej sprzeciwiał, 
iż p. ks. Czartoryski w swej przemowie nie 
wsk»zał. że taki ma być kierunek interpelacyi.

P  D z i e d u s z y c k i  uważa interpelacyę, pro­
ponowaną przez posła ks. Czartoryskiego, za wła 
sciwą i korzystną, i zapytuje, w jakiem są poło­
żeniu inne sprawy ugodowe.

P . ks. C z a r t o r y s k i  daje kilka poufnych 
wyjaśnień, a co do proponowanej przez się in ­
terpelacyi mniema, że ona wzmocni nawet sta­
nowisko rządu wobec Węgi«r.

P . H ausner oświadcza iż zgadza się na wnio­
sek p. ks. Czartoryskiego, lecz obstaje przy swo­
im wniosku co do dodatku do § 11 umowy.

P . K o s e n u t o c k  w obszernym wywodzie sta­
ra  się wykazać, iz Tryest straci, a Brody straciły 
^uż wiele przez zniesienie w nich wolno-handlo-

wego okręgu i przedstawia w jakiby sposób na­
leżało wynagrodzić Brody.

P  S z c z e p a n o w s k i  popierając wniosek p. 
ks. Czartoryskiego o interpelacyę, wyjaśnia fa­
chowym wywodem, dlaczego rząd m ógł zmienić 
swoje stanowisko, bo to, co było na początku ro­
ku bieżącego obawą, stało się dziś faktem.

Po zamknięciu rozpraw Koło uchwaliło:
1) W ejść w szczegółowe rozprawy nad artyku­

łami ustawy przedłużającej ugodę o związek han­
dlowo-cłowy z Węgrami;

2) postanowiono, aby polscy członkowie ko­
misyi, interpelowali rząd w sposób odpowiedni 
wnioskowi p. ks. Czartoryskiego.

Przegląd polityczny.
K r a k ó w ,  18 październ ika .

Pisząc kiedyś o uzupełniających wyborach do 
Sejmu, zapomniel.śmy o trzecim jeszcze wakują­
cym mandacie, z małej własności krakowskiej, 
po h r. Stanisław ie Mieroszewskim, który m an­
dat złożył. Za sześć tygodni ma się podobno ze­
brać Sejm —  wybory dotąd nie rozpisane. Czyż­
by namiestnictwo chciało, żeby z j e g o  w i n y ,  
trzy okręgi wyborcze nie były w tym roku w 
Sejmie reprezentowane? Z jakiej racyi ta zwło­
ka — doprawdy pojąć trudno. Przypominamy 
tę sprawę znowu i przypominać nie przostanie- 
my aż do skutku.

Podajemy powyżej sprawozdanie z dokonanych 
w Izbie poselskiej wyborów do delegacyi dla 
spraw wspólnych i do deputacyi reguikolarnej.— 
Stosunek stronnictw  w delegacyi pozostał nie­
zmieniony, niem iecka opozycya, jak w zeszłym 
roku tak i teraz, wstrzymała się od głosowania 
przy wyborze z tych prowincyj, w których jest 
mniejszością, a postanowienie to poprzedzone by­
ło odrzuceniem proponowanego przez Czechów 
kompromisu.

O program ie dalszych czynności parlam entar­
nych piszą dzienniki wiedeńskie, że w bieżącym 
tygodniu załatwioną będzie ostatecznie ustawa o 
opodatkowaniu kolei skarbowych i k'lka innych 
pomniejszych spraw, następny tydzień zaś bę­
dzie poświęcony sprawie związku handlowo-cło- 
wego z W ęgrami. Ponieważ Kada państwa w od­
roczeniu z końcem bieżącego miesiąca już się w 
tym roku nie zejdzie, przeto będzie mnsiało być 
wniesiune już w tych dniach prowizoryum bud­
żetowe na czas od 1 stycznia do końca marca. 
Kiedy będzie wniesiony sain budżet — niewia­
domo.

N aród. L is ty  donoszą, że komisya językowa 
wybierze posła M a d  ej s k  i e g o sprawozdawcą z 
wniosku S c h a r s c h m i d a .  Poseł Madejski był, 
jak wiadomo, w roku 1884 sprawozdawcą z wnio­
sku W urm branda o niemieckim państwowym ję ­
zyku. W edług innych dzienników ma być wnio­
sek Scharschmida ab lim ine  w komisyi odrzuco­
ny przez przejście do porządku dzienuego bez 
szczegółowej rozprawy. ’

K o m i s y a  u g o d o w a  I z b y  p o s e l s k i e j  
ukończyła dn. 16 bm. generalną, rozprawę nad 
projektem do ustawy o związku cłowu-handlowym 
z W ęgrami. Ta komisya ma również zdać sp ra­
wę z innych projektów, wchodzących w skład 
ugody, z wyjątkiem taryfy cłowej, którą osobnej 
komisyi poruczono. W obec teraźniejszego stanu 
rokowań ugodowych z W ęgrami ważnem było 
wyjaśnienie kwestyi, czy rząd wszystkie sprawy 
uważa za tak ściśle ze sobą połączone, iż jedna 
bez drugiej obejść się nie może tak, że aibo 
w szystkie, • albo żadna muszą być uchwalone. 
W tym celu niektórzy członkowie komisyi, jak 
J a w o r s k i ,  C h l u m e c k y  i N e u w i r t h  po­
stawili pytania m inistrowi skarnu. Ten oświad­
czył, iż sprawa rozliczenia kwot na sprawy wspól­
ne, dalej związek cłowo-h»ndlowy i przedłużenie 
przywileju bankowego są z sobą w z w , ą z  k u  
n i e r o z e r w a l n y m  i d l a t e g o  r ó w n o c z e ­
ś n i e  m u s z ą  b y ć  u c h w a l o n e .  Co do taryfy 
cłowej i podatku od cukru odwołał się m inister 
do dawniejszego oświadczenia, iż zamiarem rządu 
jest ułożyć te sprawy przed term inem , w którym 
nowa ugoda ma się rozpocząć i że w tej sprawie 
liczy Da patryotyczne poparcie Izby.

Zawarcie związku cłowo-handlowego na czas 
dłuższy niż na lat dziesięć, połączone ji st z wiel- 
kiemi trudnościami, zwłaszcza że rząd nie ma 
żadnego sposobu, aby drugą stronę nakłonić do 
tego.

N a zapytanie, w jakim  stanie są obecnie ro­
kowania co do taryfy cłowej, oświadczył m ini­
ster, iż nie może teraz dać żadnych wyjaśnień. 
Opisując przebieg dawniejszych rokowań powtó­
rzył tylko urzędownie wiadomość znaną, że re ­
prezentanci rządu węgierskiego na ostatniej wspól­
nej konferencyi złożyli do protokółu obrad n o w y  
w n i o s e k  w s p r a w i e  n a f t o w e j .  Protokół 
ten jest obecnie w Peszcie, a gdy po ratyfikaeyi 
powróci do W iednia, wówczas rząd zajmie się 
jego zbadaniem.. Zresztą rząd ma nadzieję, że 
w k r ó t c e  p r z y j d z i e  d o  p o r o z u m i e n i a .

Z powodu półurzędowych zapowiedzi w dzien­
nikach węgierskich, iż rząd węgierski gotów jest 
wypowiedzieć ugodę, zainterpelowany p. m in ster 
oświadczył, że rząd węgierski już z początku ro­
kowań oznajmił, ż e n i e  m o ż e  s i ę  p o d  ż a ­
d n y m  w a r u n k i e m  w y r z e c  s w e g o  p r a ­
w a  d o  w y p o w i e d z e n i a  u g o d y .

A ponieważ trudno przypuścić, by wszystkie 
spraw y przed końcem tego roku dały się zała­
twić, zatem nastąpi wypowiedzenie, co jednak 
należy uważać za akt czysto formalny.

Po takich wyjaśnieniach ze strony rządu zło­
żył p. R i e g e r  w imieniu swoich przyjaciół po­
litycznych oświadczenie, które w końcowym ustę­
pie brzm i: „W  o b e c n i  i c h w i l i  p o t r z e b y  
p a ń s t w a  w y m a g a j ą  n a t / r c z y w i e j ,  niż 
kiedykolwiek, aby stosunek z W ęgram i co rychlej 
uporządkować. Staraniem naszera będzie przysłu­
żyć się do tegc celu, o ile to z potrzebami i in ­
teresami tej połowy m onarchii i naszej ściślejszej 
ojczyzny da się pogodzić. Będziemy głosować za 
rozpoczęciem rozprawy szczegółowej".

N astępnie przemawiali jeszcze inni członkowie, 
poczem uchwalono przystąpić do szczegółowej 
rozprawy.

Straszny cios zawisł nad p o w i a t e m  g n ie ź ­
n i e ń s k i m :  nie masz tygodnia, aby nowa wieść 
Jobowa nie dochodziła nas z tej kolebki wielko­

polskiej dzielnicy. Z powiatu gnieźnieńskiego do­
nosi „ O r ę d o w n i k " ,  że Swiniary, Świniarki i 
Im ielinek, własność pana Malczewskiego, idą na 
s p r z e d a ż  n a  k o l o n i z a c y ą ,  że Jaros/ew o i 
Michalczą (właścicielami są pp. Koterie młodszy 
i starszy) ten sam los oczekuje, i że p. Kacz­
kowski zamierza spr/.edać Mierzewo.

W  W oźnikach gospodarz Przybylski ustąpi 
już miejsca koloniście Niemcowi, a w Napoleono­
wie 4 gospodarzy zamierza sprzedać swe grunta 
na kolonizacyą.

O p r a c a c h  k o m i s y i  k o 1 o n i z a c y j n e.' 
piszą z Poznania do Kólnische Z e itu n g , że 
podczas gdy w sierpniu zakupno dóbr było 
głównym przedmiotem narad komisyi, obecnie 
zajętą jest ona g łów nie 'spraw ą kolonizacyi samej. 
We wszystkich wtajemniczonych kołach panuje 
przekonanie, że komisya postępowała dotąd z jak 
największą oględnością i pracowała z jak najlep­
szym skutkiem. W postępowych organach roz 
powszechnione zdanie, iż komisya zakupywała 
majątki za drogo, upada samo przez się, gdy się 
porówna zapłacone przez komisyą ceny z taksą 
landszaftową. Tak np. taksa Ryńska dokonana 
przed kilku laty wynosiła 2,800,000 marek, a ko­
misya zapłaciła za ten majątek tylko 2,200.000. 
Co się zaś tyczy Łubowa, to ludzie fachowi utrzy­
mują, iż możnaby majątek ten odprzedać za 100 
do 150,000 marek odstępnego.

P o st, zaś p isze, że komisya kolonizacyjna 
przygotowuje obszerny memoryał dla sejmu. Szyb­
kie zakupno majątków w Poznańskiem i Prusach 
Zachodnich zajmowały dotąd tak bardzo koinisyą, 
że na ostatniem swem posiedzeniu nie mogła u- 
kończyć obrad nad programem kolonizacyjnym. 
Program  ten będzie przeto przedmiotem 
na najbhższem posiedzeniu komisyi.

M inisteryalny Frem denblatt, mówiąc o wybo­
rach bułgarskich wyraził się z wszelkiem uzna 
niem o teraźniejszym rządzie bułgarskim  i przez 
to ściągnął na siebie wielką naganę z6 strony 
również ministeryalnego dziennika Journal de St. 
Pelersb., który boleśnie rozczarowany rezultatem 
wyborów, zarzuca regencyi i rządowi teoryzowa- 
nie, a przytora narzeka na brak wiarogodnyeh 
info^macyj, bo widocznie łudzi się jeszcze i nie 
wierzy temu, co się stało. Fremdenbtl. zaczepio­
ny odpowiada między innem i: „Nie przypisywa­
liśmy sobie bynajmniej kompetencyi do ostate­
cznego osądzenia kwestyi co de zakłócenia spo­
koju podczas wyborów, jednak —  faktem jest, 
że porządek w k ra jn , bezpieczeństwo życia 
i m ienia i powaga ustawy były przez rząd bro­
nione o wiele skuteczniej, niż się tego można 
było spodziewać wśród okoliczności, nadzwyczaj 
trudnych, — oraz że umiano w kra,u utrzymać 
powagę władzy, za co zasługi pod każdym wzglę­
dem nie uznać byłoby zaprawdę niegodziwością".

N astępnie odwoławszy się do dzienników ta­
kich, jak Post, K reuz Ztg. i Nordd. A llg. Ztg., 
których ani o brak dobrych informacyj, ani 
o brak życzliwości dla Rosyi przecież posądzać 
nie można, i zacytowawszy z tych pism kilka 
ustępów, konstatuje, że i to dzieDnik. zanotowa­
ły z wszelkiem dla rządu bułgarskiego uznaniem 
fakt spokojnego przebiegu wyborów i utrzymania 
w kraju porządku, j

Niezawadzi zanotować, ze niektóre głośniejsze 
dzienniki nie polskie z powodu sprawy bułgar­
skiej, zaczynają teraz poniekąd przecierać sobie 
oczy i spoglądać maczej na system postępowania 
Rosyi. Przychodzą one z wolna do innego sądu
0 naturze rosyjskiej nie z jakichkolwiek, insynu- 
acyj polskich, ale samodzielnie, patrząc na to, co 
sobie poczynają w ysłannicy cara w Bułgaryi i co 
piszą inspirowane dzienniki rosyjskie. Pod tym 
względem pisze P resse : „Jak całe rosyjskie 
dziennikarstwo, któremu nie wolno rozbierać spraw  
wewnętrznych, cały swój talent i usposobienie mu­
si zużywać na rozbiór spraw zagranicznych, tak 
samo i polityka rosyjska od dziesiątków lat wi­
dzi główne zdanie swoje nie w obrębie reform 
wewnętrznych, lecz na fantastycznem polu ten- 
dencyj zaborczych, nie troszcząc się o to, czy 
polityczna siła Rosyi wystarcza, aby te zdobycze
1 dalsze aspiracye na wybrzeżach sześciu mórz 
trwale zatrzymać.

W ew nętrzne skonsolidowanie zdobyczy i ró­
wnoczesne siąganie po nu we zabory nie są z pe­
wnością w należytym ze sobą stosunku w dzi­
siejszej Rosyi, — Ji to okażejsię na jej szkodę jasno 
z wypadków wielkiej doniosłości może już w nie­
dalekim czasie".

Następnie zapisuje ten dziennik, iż w Rosyi 
od dawna nastała zupełna cisza w sprawach we­
wnętrznej reformy w każdym kierunku, —  że 
cechą polityki rosyjskiej jest r e w o l u c y a  n a  
z e w n ą t r z ,  a r e a k c j a  n a  w e w n ą t r z .  „Je­
dnak — jak pisze dalej, — długo tak potrwać 
me może. Nihilizm wprawdzie przestał być czyn­
nikiem fizycznym, ale duch nihilizmu, duch opo­
ru , duch pragnący reform żyją dalej i zakłócają 
spokój nie na ulicy wprawdzie ale w głowach 
i przygotowują m ateryał niebezpieczny. Gorzki 
dow cip : dziś w Rosyi co drugi jest szpiegiem, 
a co trzeci nihilistą, chociaż przesadzony —  ma- 
uje wewnętrzną sytuacyę Rosyi krótko, ale do­
sadnie".

W spom niany dziennik przypomina w końcu 
Rosyi owe wewnętrzne wstrząśnienia, na jakie 
była narażona po ostatniej wojnie rosyjsko-ture- 
ckiej i przestrzega ją, aby się nie narażała na 
coś podobnego, lecz raczej, aby sprawę bułgar­
ską pozostawiła spokojnemu rozwojowi.

Podług korespondencyi z W a r s z a w y  do 
Pol. Corr. w zachodnich okręgach pogranicznych 
pracują obecnie komisye w o j s k o w o - t e c h n i -  
c z n e nad zbadaniem obecnego stanu komunika- 
cyi lądowych i wodnych.

F r a n c u s k a  I z b a  p o s e l s k a  rozstrzygnie 
wkrótce między wnioskami budżetowemi m inistra 
skarbu, a wnioskami komisyi budżetowej. Wiele 
dzienników staie po stronie m in is tra , mianowi­
cie w kwestyi budżetu nadzwyczajnego, który za­
wiera wydatki na potrzeby powtarzające się zwy­
kle i ciągle ra g lą c e , a zatem pow inien być 
zniesiony i wciągnięty w budżet zwyczajny. —  
Utrzymywanie tego budżetu je s t łudzeniem  sie­
bie i innych, wygląda on bowiem tak, jak gdy­
by pozycye jego były tylko tymczaso* e , a więc 
obciążenie skarbu i w jnikająey stąd niedobór 
tylko chwilowe. — Już teraz przypuszczają nie­
które dzienniki, że następcą Sadi-Garnota będzie 
R ouriei, ale przypuszczenie to jest zawcześne.

N a sobotniem posiedzeniu Izby oprócz innych 
sp raw , o których była mowa w telegramach, 
przedłożył rząd przez m inistra handlu wniosek 
do ustawy, w edług której osoby, które sprzedają 
o b c e  w y r o b y  p o d  n a z w ą  f r a n c u s k i c h ,  
mają być karane grzywnami od 1000 do 5000 
franków i aresztem od trzech miesięcy do trzech 
lat. —

Komisya cłowa Izby uchwaliła doradzić Izbie, 
aby projekt o podniesieniu c ł a  o d  z b o ż a  
wziąć na porządek dzienny zaraz po uchwaleniu 
budżetu.

Dla uspokojenia W łoch ambasador francuski 
de Mouy otrzymał polecenie, aby rządowi wło­
skiemu dał zapewnienie, iż Francya n i e  m y ś l i  
w c a l e  o o k u p a c y i  T r y p o l i d y .

Anglia nie może się zdecydować, czy ma wziąć 
urzędownie udział w w y s t a w i e  f r a n c u s k i e j ,  
projektowanej na roK 1889. Pierw wyczekuje de- 
cyzyi Niemiec.

Na zarzut Timesa, iż F r a n c y a  d ą ż y  d o  
w o j n y ,  odpowiada Temps m ów iąc, że takie 
twierdzenie jest oznaką zupełnej nieznajomości 
stosunków francuskich tak pod socyaluym , jak 
politycznym i wojskowym względem. „Demokra- 
cya nasza — pisze dalej — reprezentuje z armią, 
w której każda rodzina ma swego żołnierza, po­
ważną poięgę obronną, jednak niechętną jest 
wszelkiej wojnie zaczepnej, racz ■j popełnia błąd 
przez zbytek pokojowych tendencyj. Wiedzą o 
tern w Petersburgu i W iedniu tak dobrze, jak 
w B erlin ie ; dlatego pogłoski wszelkie o in try­
gach Francyi, w celu skłonienia dworów do woj­
ny — są wprost śmieszne".

Za przykładem I r l a n d y i  i S z k o c y a za­
czyna się upominać o autonomię. Je s t tam t. z. 
konweneya „królewskich i parlam entarnyca mia­
steczek", t. j. takich, które wybierają do parla­
m entu. Otóż wydział tej konwencyi uchwalił, aby 
wszelkie wnioski, odnoszące się do spraw szkoc- 
ck ich , a przedkładane parlamentowi w formie 
wniosków pryw atnych lub lokalnych, rozbierać i 
rozstrzygać na przyszłość w Szkocyl; — aby 
hrabstwom  w Szkocyi przyznać autonomiczną ad- 
m inistracyę dla spraw lokalnych; — aby władzę 
konwencyi miasteczek rozszerzyć.

Kronika.
K r a k ó w ,  18  października.

Radzie miejskiej na jednem z najbliższych po­
siedzeń przedstawioną będzie sprawa ulepszeń w rze- 
zaiui miejskiej w dziale rzeźni cieląt, oraz rzeźni i 
spędu trzody. — Obok tego projcktowaaem jest u- 
rządzenie targowicy dla bydła i trzody obok rzeźni, 
dalej budowa domu na pomieszczenie biur admini­
stracji i wreszcie budowa domu na pomieszczenie 
reastanracyi piwiarni i wyszynku na Grzegórzkach, 
gdzie prawo propinacyi jest własnością gminy m. 
Krakowa.

Walne zgromadzenie członków Tow. Strzeleckie- 
gu (nadzwyczajne) odbędzie się w najbliższym cza­
sie na żądanie członków wydziału, którzy wobec 
zatwierdzonego nowego siatntu chcą złożyó swą go­
dność i przeprowadzić nowe wybory zatządu na trzy 
lata.

Do rewizyi domów poi względem zachowania 
przepisów sanitarnych z grona obywateli delegowani 
zostali: dla obwodu I. pp.: Stanisław Rogowski i 
Wincenty Domagfi.ski; dla obwodu II. Franciszek 
Bartynowski i Tomasz Chęciński, dla obwodu III. 
Sebastyan Bałwański i Chaim Betler.

Chót akademicki zawiązany obecnie w Stowarzy­
szenie wybrał na walnem zgromadzaniu w obecno­
ści swego kuratora, rektora prof. dra Stanisława 
Tarnowskiego, prezesem Władysława Leopolda Ja ­
worskiego, sł. p r , wiceprezesem Edwaraa Kozłow­
skiego, sł. fil., sekretarzem Józefa Górskiego, sł. 
pr., skarbnikiem Dziewińskiego Zenona, sł. m., — 
a Stanisława Łuszczkiewicza, sł. pr., Tadeusza Pło- 
chockiego, sł. m , i Adama Szulisławskiego, sł. m., 
wydziałowymi.

Dyr-gentem chóru zostanie nadal p. Wiktor Ba- 
labasz.

Magi8trat ze względów bezpieczeństwa polecił 
opróżnienie i zburzenie z powodu walenia się da­
chu, budk., oznaczonej L 410, pod klasztorem 0 0 . 
Reformatów, należącej do właścicielki Trenerów ej.

Zmarli Jan Kanty K n o w i a k o w s k i ,  obywa­
tel miasta Krakowa, przez długie lata właściciel 
cukierni na ulicy Floryańskiej, zmarł wczoraj w 68 
roku życia. Zmarły przymiotami charakteru zjednał 
sobie cześć i poważanie wszystkich, z którymi ja­
kiekolwiek łączyły go stosunki. — Pogrzeb odbę­
dzie się jutro we wtorek z domu Nr. lit przy uli­
cy Floryańskiej.

Michał B i e b e n d a, doktoi medyoyny, emeryto­
wany lekarz powiatowy w Myślenicach, zmarł w 74 
roku życia 16 b. m.

W Rzeszowie zmarł w 74 roku życia Mikołaj 
B u g l o , były dyrektor szkoły męskiej tamtejszej, 
uczestnik walki o wclnuść w roku 1831.

W Bordeaux zmarł Aleksander M a j e w s k i ,  je­
den z najgłośniejszych prawników warszawskich. — 
Liczył lat 62.

W Wejmarze zmarł jenerał-major Zglinicki. Uro­
dzony w Poznaniu w roku 1818, w szesnastym 
roku życia wstąpił do wojska. Służąc w grenadye- 
rach, w roku 1848 wystąpił z szeregów, za co rok 
w twierdzy przesiedział. W roku 1864 w wojnie z 
Duńczykami okrył się chwałą przez zdobycie wy­
spy Fehmarn.

Na lliicy Długiej W  realnościach, gdzie dawniej 
mieściła się stolarnia Kalisza, staraniem hr. Stani­
sławowej Tarnowskiej urządzonym będzie przytułek 
ala ubogich wdów i sierot, bez dachu pozostają 
cych. —  Lokal będzie ogrzewany, a dobroczynna 
ta instytucya wejdzie w żyeie z dniem 1 listopada 
b. r.

Z teatru, w  sobotę i wczoraj w przepełnionej 
sali teatru odegrano dramat D’Ennery’ego i Tarbó 
p. t. „Męczennica". Sztnka zdaje się mieć zapewnio­
ne powodzenie. Sprawozdanie, dla braku miejsca, od­
kładamy do jutra.

Klucz patentowy. Jeden z tutejszych kupców 
sy ulicy Grodzkiej wniósł zażalenie do policyi, iż 

od kilku miesięcy spostrzega ciągle popełnianie kra­
dzieży pieniędzy z kasy wertheimowskiej, pomimo, 
iż ją dobrze i patentowym kluczem zamyka. Komi- 
Łarz policyi p. Swolkień rozpoczął zaraz dochodze­
nie w tej sprawie i sprawdził, iz dnia wczorajszego 
dwaj praktykanci owego kupca, nazwiskiem J. D. i 
W. O. dopadłszy raz przed trzema laty klucza pa­
tentowego swego pryncypała, zrobili z niego rysu­

nek, a następnie z rysunku klucz udpowiedni z 
drzewa — i za pomocą takiego drewoiauego klucza 
otwierali ową kasę patentową W“rth‘imowską, wy­
nagradzając się za pracę około klucza i koncept zło­
dziejski bauknotami i srebrem swigo oszczędnego 
pryncypała. Szybkie przeprowadzenie dochodzenia 
spowodowało ujęeie sprawców kradzieży, a następnie 
odszkodowanie poszkodowanego kikuset reńskiemi, 
które jeden ze sprawców miał jeszcze w przecho­
waniu.

Plany na budowę gmachu poczty i telegrafu
w Krakowie, wykonane zostały — jak się dowia­
dujemy — nie przez p. Nitscha, lecz w Wiedniu, 
nad czem tylko ubolewać można.

Nuchim Eisen, właściciel kantoru weklarskiogo 
w Jassach, aresztowany w Krakowie w dn. 15 bm. 
przez komisarza Kostrzewskiego na dworcu kolejo­
wym podczas ucieczki do Ameryki, jak się dotych­
czas okazało, zaciągnął długów 120.000 fianków 
u bankierów w Jassach, w Wiedniu, Odesie itd.

Przoniesienie targowisk. Ponieważ plac Szcze­
pański, przeznaczony dotychczas na sprzedaż zie­
mniaków i kapusty, okazał się za mały i wskutek 
tego na targ przybywające wozy z pomienionymi 
artukułami żywności tamują knmunikacyę; —  prze­
to magistrat na zasadzie uchwały sekcyi III Rady 
miasta z dnia 16 b. m. przenosi: 1) Targ drzewa 
i naczyń drewnianych z placu „na Groblach" na 
plac obok tandety, — pomiędzy ulicą Wielopole a 
Dietla. 2) Targ ziemniaków i kapusty z placu Szcze­
pańskiego na plac „na Groblach". 3) Targ na ko­
nie pozostawia tymczasowo na placu „na Grobiach".

Zapiski policyjne. W policji złożono znalezioną 
kartkę zastawniczą kasy oszczędności i drugą bauku 
pobożnego na zostawiony srebrny łańcuszek i ubra 
nie, książkę do nabożeństwa pod tytułem r Wyoór 
nabożeństw", którą znalazł Józef Kapcia, , syn wy­
robnika na Smoleńskn.

W nocy z piątkn na sobotę skradziono p. Adola- 
rowi Ossolińskiemu w Bochni cztery kosztowne fu­
tra przez niewiadomego sprawcę, za którym już o- 
becnie polieya krakowska śleaziwo zarządziła.

Wyrodna matka. Małżeństwu cóiki jednego z go­
spodarzy w Baryczu pod Kosocicami (okręg sądowy 
podgórski) stanęła na przeszkodzie zandarmerya, po­
siadająca wiadomości , iż narzeczona powiła nieda­
wno dziecię, które się gdzieś zapodziało. Przyare- 
sztowana mówiła najpierw, że je nieżywe pochowała 
na ementaizu, — wreszcie przyznała, iż przed ślu­
bem uważała za stosowne dać dziecię na pożarcie 
trzodzie chlewnej. Wskutek takiego zeznania akt 
ślubny na długo musiał zostać odłożonym.

W sprawie gaśnięcia ga*u w jednej z księgarń 
tutejszych od właściciela księgarni otrzymujemy pi­
smo, w którem donosi, iż „zgodnie z aitykułem, 
umieszczonym w poprzednim numerze N . Reform y, 
urzędnik gazowni został zawiadomiony ustnie o ga- 
śnięciu gazu, lecz widocznie zapomniał o tern do­
nieść Zarządowi, a wskutek tego właściciel księgar­
ni do Zarządu gazowni żadnych pretensyj mieć nie 
może".

Wypadok Na rogu ulicy Sławkowskiej i Rynku 
dziś najechał jakiś wieśniak ua przechodzącą osobę 
i nderzył ją dyszlem w twarz. Istnieje przepis po­
licyjny, nakazujący, aby woźnice, o jednym dyszlu 
wozami kierujący, prowadzili konie przez miasto, a 
nie siedzieli nadwozie, —  wypadek właśnie nastą­
pił wskutek tego, iż przepib nie był wykonany.

Mięsienie. z listu, otizymapego z Amsterdamu, 
wyjmujemy mektóre szczegóły, tyczące dra Metzge­
ra, który głośnym się uczynił w świeede przez swe- 
ją metodę leczenia mięsieniem, tak sz- zęśl wie za­
aplikowaną na osobie dostojnej cesarzowej austrya- 
ckiej Dr. Metzger zajmuje obszerne mieszkanie w 
hotelu Amstol, gdzie zasiadają zwykle głowy uko­
ronowane i przyjmuje u siebie między godziną 1 a 4.
Z pacyentami odbywa się krótko i każ# sobie pła­
cić grubo. Bawi tu kilku lekarzy, którzy chcą się 
bliżej zapoznać z jego metodą leczenia — między 
innymi i dr. K a u i m a n  z Krakowa, który po pa­
ru tygodniach pobytu wrócił do Kraju, aby tam S t o ­
sować ten zbawienny sposób leczenia.

(.ermanizacya. Nadesłano nam jako okaz kartę 
korespondencyjną, po polsku napisaną, — na której 
stampilla opiews. „Handels- und Gewerbe-Yerein 
in Mielec". Czyżby był jaki Mielec i w Prusach 
także ?

Z zakonu 00. Bernardynów O. W. Szubera 
przeniesiony z Tarnowa do Alwernii, 0. Fr. Soja z 
Leżajska de Tarnowa, O. R. Gąsior z Rzeszowa do 
Kalwaryi.

Z kolei Karola Ludwika otrzymujemy następn- 
jąoe urzędowe doniesienie: „Wbrew wryraźnym prze­
pisem, według których na pewnych punktach prze­
strzeni nie wolno służbie kolejowej przebywać na 
stopnich wagonów, kiedy pociąg jest w ruchu — 
konduktor Schramm, obsługujący w piątek pociąg 
osobowy Nr. 5, idący z Krakowa, opuścił swe sta­
nowisko, chodził po stopniach wagonów i otwierał 
drzwi wagonu właśnie w iei chwili, kiedy poc ąg 
przejeżdżał przez most na Wiarze. Wskutek tej nie­
ostrożności pochwycony przez konstrukcję mostu, 
tak nieszczęśliwie został rzucony na most,, że po­
niósł śmierć natychmiastową".

W Warszawie w sobotę sądzoną była w sądzie 
okręgowym sprawa redantora i wydawcy Gazety 
polskiej, Edwarda Leo i właściciela drukarni Józefa 
Sikorskiego o naruszeniu przepłsów o piaiie, a mia­
nowicie o wydrukowaniu w jednym z numerów u- 
stępu wykreślonego przez cenzurę. Sąd okręgowy 
uznawszy winę redaktora Leo, skazał go na karę 
pieniężną rs. 10, właściciela armiami zaś, Sikor­
skiego od odpowiedzialności uwolnił.

P. Jan Kazimierz Galasiewicz, autor i artysta 
dramatyczny, połączył się związkiem małżeńskim z 
panną Aleksandrą Jarocką, córką obywatela z Pod­
lasia. — Ślub odbył się w dDiu 13 b. m. w W ar­
szawie.

0 akcyi ratunkowej przy banku kryłoszańskim 
we Lwowie pisze D z. Pol. W chwili upadku kre­
dytowego zakładu włościańskiego, zawiązały się w 
całym kraju komitety ratunkowe, celem zapobieże­
nia sumarycznej sprzedaży gospodarstw włościań­
skich w drodze licytacyi sądowej. Za przykładem 
Polaków zawiązali i R nsni we Lwowie komitet ra­
tunkowy, który, jak czytaliśmy w wielu dz.ennikach, 
oddawał krajowi znaczne usługi. W ostatnich je­
dnak czasach akcya tego komitetu zaczęła nieco 
szwankować i do dyrekcyi banku zgłaszało się co­
raz więcej klientów z reklamacjami, z powodu zło­
żonych w tym komitecie pieniędzy, które widocznie 
nie doszły rąk właściwych , sKoro dotyczące osoby 
zagrożone zostały sprzedażą licytacyjną swoich m a­
jątków. Po bliższem rozpatrzeniu się w tej sprawie, 
pokazało się, że pieniądze przez włościan w tym ko­
mitecie złożone zginęły, a dziwnym jakimś przy­
padkiem równocześnie z temi pieniędzmi ulotnił się
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jeden z inicyatorów akcyi ratunkowej, p. Podlasze- 
cki. Dowiadujemy się, że sędzia śledczy pała gorącą 
chęcią zobaczenia się z p. P dlaszeekim. Wiemy 
bardzo dobrze, że piszemy te słowa nadaremnie, bo 
p. P., chociażby je przeczytał, nie zde^ydnje się na 
to spotkauie, które mogłoby na szwank narazić pra­
wami konstytucyjuemi zagwarantowaną jego wolność 
osobistą.

Poznański komitet nad wydalonymi ;z Prus
ogłasza: „Poleceń do komitetu krakowskiego udzie­
lać będziemy odtąd jedynie tym wygnańcom, którzy 
przed ostatnim października do KrakowaTsię udadzą 
Z dniem ostatnim października ustaje pomoc i opie­
ka komitetu w Krakowie — udzielana wygnańcom 
z powodu, że tenże komitet kończy swoje działanie. 
Komitet poznański zamyka swoje czynu,ści z dn:em 
15 listopada b. r ,“

W Tarnowie pobłogosławił ks. prof. Kry sta w 
kościółku pp. Urszulanek związek małżeński pomię­
dzy p. Edwardem Karolem Gąsowskiin, urzędnikiem 
kolei państw, w Krakowie, a panną Heleną Griine- 
równą, córką artys y malarza p. Zygmunta Griinera 
i Maryi z Krywultów.

W Rzeszowie zatwierdziło namiestnictwo statut 
filii lwowskiego Stow. gimnastycznego „Sokół". 0- 
dezwą wystosowaną imieniem komitetu założycieli 
Towarzystwa, podpisaną prz^z dra Zbyszewskiego, 
zapraszaną jest młodzież i obywatele miejscowi do 
najliczniejszeg > zapisywania się w poczet członków.

W Stanisławowie przy miejscowej kasie oszczę­
dności otwarty zostanie zakład zastawniczy.

W Dreźnie na Weselu 'królewnej saskiej Maryi 
Józefy z areyksięeiem Ottonem austryackim, znajdo 
wali się z Polaków : hr. Chołoniewski, j-ko adjutant 
arcyksięr.a W iktora: hr. Breza oddawna zamieszkały 
w Dreźnie i hr. Asgust Dzieduszycki zastępca sta­
rosty w Gródku pod Lwuwem.

kwartetów. Napisał on także dwie opery p. n. „Die 
Falkensteiner" i .D er Wiihrworlf“.

Składki. Na rzecz pogorzelców Ulanowa wpły­
nęły dalsze składki: Kasa Oszczędności mia ta Lwo­
wa 400 złr., Bank hipoteczny we Lwowie 100 złr., 
p. Kraus z Wiednia 30 złr., Wydział Rady powia­
towej w Tarnobrzegu 50 z łr , Wydział Rady powia­
towej w Jarosławiu 25 złr., Magistrat miasta Wie­
liczki 25 złr., ksiądz Sulikowski w Słocinie 10 złr., 
Urząd parafialny w Grójcu ze składek 6 złr., gmi­
na Przędzel 1 zfr. 63 ct , gmina Pysznica 1 złr. 
76 ct., Redakcja N ow ej R eform y  od bezimienne 
go weterana napoleońskiego 5 złr. —  Ponowny dar 
Wydziału krajowego 200 złr., Magistrat miasta Lwo 
wa 300 złr., razem 1154 złr. 39 ct.

Poprzednio wykazano 7110 złr. 5u ct., a zatem 
łącznie 8264 złr 89 ct.

Dział ekonomiczny.
Koncesya wstępna. Ministerstwo handlu udzie­

liło na pół roku koncesyę hr. Arturowi Potockie­
mu do przedsiębrania wstępnych robót technicznych 
d!a kolei loJPilnej z S i e r s z y  p r z e z  ^ T r z e b i ­
n i ę  i Wa c f o w i c e  do S k a w i e c  z ewentualną 
gałęzią do stacyi w Trzebini na linii kolei Półno­
cnej i do stacyi w Ryczowie albo Zatorzu na lfmi 
Transwersalnej.

Walne zgromadzenie wszystkich członków To­
warzystwa rolniczego okręgowegu rzeszowskiego od­
będzie się nie 20 października — lecz dopiero we 
czwartek dnia 4 listopada 1886 o godzinie 2 po 
południu w biurze Towarzystwa, na które dla wa­
żnych i interesujących spraw, stojących na porząd­
ku dziennym, zaprasza prezydyum.

Prezes:
Stanis ław  Jędrzcjowics.

Dlaczego spada waluta równocześnie ze spad­
kiem papierów ? Na spadek papierów obok pobubek 
czystej gry giełdowej wpływa obecnie bez wątpie­
nia i brak pewności pokoju. Ale w takim razie mu­
siałaby moneta iść w górę: a tak nie jest. Podają 
różne przyczyny tego zjawiska. Najważniejszą a mo­
że jedyną jest to, że stosunki handlowe zagraniczne 
monarchii austryaekiej znacznie się poprawiły. 
W pierwszym półroczu bieżącego roku wartość han­
dlowa towarów wywiezionych jest o 24 miliony 
większą, niż roku przeszłego, a równocześnie war­
tość towarów przywiezionych zmniejszyła się o 12 
milionów złr. Łączna różnica bilansu handlowego 
na korzyść monarchii wynosi zatem 36 milionów.— 
A ponieważ za granicą rachunki odbywają się na 
podstawie brzęczącej monety, więc nie mogło to nie 
spłynąć na giełdową wartość waluty.

Taryfy kolejowe od nafty. Wszystkie koleje, 
interesowane w transporcie nafty, starają się coraz 
bardziej rozszerzyć sieć swoich dowozów i w tym 
celu zniżają znacznie upłaty. Dzieje się to prawie 
na wyścigi. Koleje skaibowe galicyjskie, chcąc u ła ­
twić przewóz nafty galicyjskiej, ogłosiły, iż z Koło­
myi do Preszburga, na odległość okrągło 750 kilo­
metrów policzą się po 164-4 ct. od 100 kilogr. tj 
164 z łr ..40  cnt. od wagonu, albo 22 ct. od wago­
nu i kilometra. Kolej południowa zaś, chcąc uła­
twić dostawę nafty zakaukazkiej z Tryestu do Trze­
bić na odległości 765 kilom, pobiera tylko 155 zł. 
80 et. od wagonu czyli po 20"4 ct od wagonu 
i kilom.

Sprawa bułgarska.

Mianowania. Ministeryum sprawiedliwości miano­
wało notaryuszami kandydatów notaryaluych Stani­
sława M a t k o w s k i e g o  w Podhajcach dliSzczer- 
ca, Jana R a w s k i e g o  we Lwowie dla Birczy, 
Michała F  e 11 n e r a we Lwowie dla Medynicy i 
W-l idysława Z i e l o n k ę  w Sieniawie dla Sieniawy.

Przeniesienia. Namiestnik przeniósł praktykantów 
konceptowych namiestnictwa : Włodzimierza A l b e r ­
t a  z Cieszanowa do Nowego Targu i Antoniego B ir -  
b a c k i e g o  z Nowego Targu do Cieszauowa.

Repertuar teatru krakowskiego.

We w t o r e k  19 października: Po raz trzeci: 
„Męczennica" ( M artyre ), dramat w 5 aktach « fran­
cuskiego pp. D’Eonery i Tarbó. Tłumaczył Zjgm. 
Sarnecki.

We c z w a r t e k  21 października: „Górą nasi“, 
komedya w 5 aktach K Zalewskiego.

W s o b o t ę  23 października: Po ra» pierwflzv: 
Piękna żonka", komedya w 4 aktach Michała Ba­
łuckiego.

W nauce: „Kopacze złota" f  Poudre d'or) Wi- 
ktoryna Sardou.

T i a W c i  oanźow e, l i te ra c k ie  i  a n ; s t ; c w .

— Nowa czteroaktowa sztuka Oskara Bhunentha- 
l'a p t . : „ Der schwaree S c h l e u r odegrana po zaz 
pierwszy w tych dniach w Franfurcie nad Menem 
cieszyła się wielkiem powodzeniem.

—  N o w y  utwór muzyczny Gounod a, wykonany 
ma być w r. 1889-ym w Paryżu. Treść do lii retu. 
zaczerpnięta jest z dziejów Abelarda i Heloizy, a ty­
tuł jego „ M aitre Pierre. “ Utwór zawierać będzie 
tylko cztery do pięciu partyi solowych, lecz nato­
miast imponujące chóry. Nie będzie to opera, ale 
dramat przyobleczony w muzykę i podzielony być 
ma na 4 ry części.

—  SaintSaeus poruszył myśl utworzenia, na wzór 
wagnerowskiego teatru w Bayreuth, sceny poświęco­
nej wyłącznie dziełom Wiktora Hugo i jako odpo­
wie inią na ten cel miejscowość proponuje modne 
kąpiele Aix-les-Bains.

— Intendentem teatrów berlińskich został po 
Hiilsenie nie autnr Ernest von Wildenbruch, jak się 
pierwotnie spodziewano, lecz hr. Balko Hochberg. 
N nwv intendent, członek izby panów i obywatel 
ziemski na Szląsku, słuchał prawa, lecz poświęcił 
się z amatorstwa muzyce. Wydał on pod pseudui- 
mem J. H. Franza cały szereg pieśni, symfonii i

Ceny produktów na targu wiedeńskim dnia 
16 października b r

P s z e n i c a .  Przy 76 do 78 kilogr. wagi jedne­
go hekt litra za sto kilogr. w miejscu 9 '15 d<.
9 2 0 ; na paźdz.-listop. 9 12 — 9 1 7  na wiosnę 9 42 
de 9 47. Usposobienie spokojne

Ży t o .  Za 1O0 kilogram, w miejscu na jesień 
7 04— 7 09, na wizesień październik 0 00 — 0 00 
na win»nę 7*17 do 7 22. Usposobienie spokojne 

J ę c z m i e ń  za 100 kilo słowacki 7 '0 0 — 8 50 
Usposobienie stałe.

K u k  n r u d z a .  Za 100 kilogr. w miejscu gotow* 
0 0O— 0 00; na wrzesit-ń-paźdzb ra. 6 52 —6 57, na 
maj-czeiwiec 6-64 — 6 69. Usposobienie stał-.

O wi e s .  Za 100 kilgr. na jesień 6 5 5 —6 70, 
na paźdz.-listop. 0 00 — 0 00, na wiosnę 6 81 — 7-86, 
Usposobienie spokojne.

S p i r y t u s  bez beczki. Za 100 litrów w 
miejscu 2 6 '7 5 — 2 1 0 0 . Usposobienie stałe.

O l e j  l n i a n y .  Za 100 k'lo 33 uO—33 25 
N a f t a .  Za 100 kilogr. gotowa, w miejscu — 

amerykańska 23"00— 23-25; galicyjska 19'75 do 
00*25, prim a cesarska z marką A. Skrzyński i Sp. 
N r. 0 7 2 -0 0 -2 2 -5 0 ; N-. Od 24 00— 24 50 : pri­
ma kaukazka Nobla w cysternie po 7 10 to 7 25 
Usposobienie spokojne.

O l e j  r z e p a k o w y .  Za 100 kilogramów zaraz 
26 00 — 26 25. Usposobienie spokojne.

S m a l e c  w i e p r z o w y .  Za 100 kilogramów 
w miejscu za towar przedni 54 50 — 55 00.  Usposo­
bienie stałe.

Łój .  Za 100 kilog I sorty 31-00 — 32*00 
W tygodniu od 10 do 16 października. 
K o n o p i e .  Za 100 kilogrra. węgierskie surowe

27------- 37-— , galicyjskie surow" 28 '—•— 34—
czesane 3 8 '------ 4 8 —, włoskie, czesane, wyborowe
100 00 — 1 2 0 — Usposobienie stałe.

C h m i e l .  Za 50 klgr. Załecki miejski z r. 1885 
115-— 120’, podmiejski 105-— 110, wiejski 95.00 
do 100-00, zielony 5U —60.

K o n i  ce za 100 kilgr. Styryjski czerwony czy 
szezony 52 —do 54, włoski 48 — do 54- — 

L u c e r n a  I sorty za 100 kilogr. włoska 60 — 
do 6 8 -— , frsncnska 8 0 — do 86 — , węgierska 
52-— 56 złr. cz-ska biała 58-— do 70 — .

R z e p a k  za 100 kilogi-m 1 0 — de 10 50, 
banaeki 9 25 — 9 75.

N a f t a .  W i e d e ń .  Za 100 klgr. ameryk. na
20 procent tary incl. cło 23 25 — 23 50 na 
dworcu; galicyjska 20-25 — 20 50 gotówką— 20 prc. 
tary mol. podatek—na dw oren; rosyjska 21 '00 do
21 '50 Usposobienie mdłe.

W edług urzędowych sprawozdań znane są już 
rezultaty wyborów z 85 okręgów wyborczych 
w Bułgaryi i 78 okręgów w Bumelii Wschodniej. 
W  sześciu okręgach nie było całkiem wyborów.
Z jednego okręgu nie nadeszło jeszcze sprawo­
zdanie. Zgromadzenie narodowe może się zebrać 
po uskuteczmeniu wyborów dwóch trzecich okrę­
gów wyborczych.

M inister wojny ogłosił p r z y k a z  mocą któ­
rego otrzymują dymisyę skompromitowani ofice­
rowie , a mianowicie majorowie G udiew , Nikifo­
ró w , Bleskow, kapitanowie A ngelow , M arkcyn, 
N etetlow , Karakanoske i M arków, oraz rotm istrz 
Dermanisen. Oficerowie ukarani w drodze dyscy­
plinarnej przeniesieni zostaną do pułków rume- 
lijskieh.

Zgromadzenie narodowe zwołane zostanie do 
Tyrnowy d. 15 paźd. st. st. (27 paźd).

Agencya rosyjska raz już usiłowała napróżno 
wzniecić puwstame chłopskie przy pomocy stronni­
ków Karawełowa i Cankowa. Obecnie Konsulat 
rosyjski w ezw ał, jak donoszą do N . F r . Presse 
wszystkich pracujących na torze kolejowym Gzar- 
nogórców , tudzież nie mających roboty Mace­
dończyków , aby byli gotowi na każde jego za­
wołanie. Do soboty nie było w Sofii żadnych 
rozruchów.

Agencya rosyjska oświadczyła ponownie w no­
cie ułożone, w tonie groźnym i d rażniącym , że 
w y b o r y  s ą  n i e w a ż n e .  Rosya żąda w tej 
n o c ie , ażeby odroczono zwołanie Sobrania. Rząd 
bułgarski odpowiedział i tym razem odmownie 
powołując się na konsłytucyą i ustawy. Gen 
Kaulbars przybędzie do Sofii późnie' niż zamie­
rzał; w piątek bawił on jeszcze w Ruszczuku.

Bułgarski m inister spraw  zag-anicznych odpo­
wiedział na notę agencyi rosyjskiej w sprawie 
rozruchów w dniu wyborów. Do odpowiedzi tej 
dołączono sprawozdanie m inistra spraw wewnętrz­
nych. Sprawozdanie to opiewa jak naotępuje':

„Około 150 wyborców uda<o się do agencyi 
rosyjskiej, gdzie konsul Nekliudow miał do nich 
mowę, przedstawiając im sympatye, życzenia i po­
glądy Rosyi. Wyborcy udali się następnie do lo­
kalu wyborczego i usiłowali tam potłuc urny 
i rozpędzić komisyę wyborczą. Gdy inni wyborcy 
oparli się temu, przyszło do walki trwającej przez 
jakąś ehwiię, jak się to zresztą często w dniu 
wyborów zdarza. Walka nie ziściła wnlkiego ma 
rżenia i skończyło się na nieznacznych obtarciach 
skóry. Napastnicy powrócili do agencyi rosyjskiej, 
a około stu osób udało się przez ciekawość za 
nimi, a gdy tamci weszli do pałacu, ci zatrzy­
mali się przed bramą. W krótce zaczęła się k łó t­
nia a następnie poczęto rzucać pałkami i kam ie­
niami. Walkę rozpędzali wyborcy znajdujący się 
wewnątrz p a łacu ; z drzewa opałowego nagrom a­
dzonego w agencyi porobili oni sobie pałki i rzu­
cali je  na stojących przed bramą. Między tłumem 
stojącym na dworze znajdowało się kilku żandar­
mów, wkrótce padło z wewnątrz, dziedzińca p ięt­
naście strzałów rewolwerowych. Jedna kula raniła 
konia przejeżdżającego tamtędy porucznika Fi- 
czow a; inne kule utkwiły w ścianach budynków, 
w których się mieszczą konsulaty niemiecki i an­
gielski. Z powodu tych strzałów polieya zażądała 
pomocy wojska. N astępnie rozpędzono tłum  i ob­
sadzono wejścia w boczne ulice. Polieya nie sta­
rała się poprzednio przeszkodzić grom adzeniu się 
tłumów przed agencyą rosyjską, gdyż konsul Ne­
kliudow oświadczył jeszcze 3 października mini­
strowi Naczewic/owi, że polieya nie powinna się 
troszczyć o bezpieczeństwo agencyi, która potrafi 
się sama na wszelki wypadek obronić. M inisteryum 
spraw wewnętrznych zapewnia n astęp n ie , iż 
wszystko, co mówiono o okrucieństwach żandar­
mów i policyi, jest przesadnem. Być jednak może. 
że żandarmi najechali na niektóre osoby, nie 
chcące udać się na policyą ażeby tam  wymienić 
swe nazwiska.

Ciekawe są głosy dzienników rosyjskich, które 
oburzają się ns postępowanie Bułgarów i „anti- 
rosyjskiej zgrai rozbójników sofijskich".

M osk. W ied. piszą: „Zgraja ta  naigrawa się 
nad pełnom ocnikiem  cara wszeoh Rosyi, obwinia 
go zuchwale o chęć wywołania powstania i ośmie­
la się jeszcze podniecać motłoeh do napaści na 
kousuiat rosyjski. Regencya sofijska nietylko od­
rzuca żądania rosy jsk ie , ale sama jeszcze rzuca 
Rosyi wyzwanie.

„W jednem  miejscu najemne pospólstwo na 
pada na konsulat rosyjski, w W arnie tłum  przez 
całą godzinę, oblegał dom konsulatu rosyjskiego, 
w chwili kiedy tam przybył generał Kaulbars, i 
szalonemi krzykami zmusza nareszcie generała do 
zażądania pomocy od komendanta miasta, który 
n a tu ra ln ie , sam urządził tę oburzającą Jem on- 
stracyę.

„Generał rosyjski, wysłany do zaprowadzenia 
pokoju w B u łg ary i, zmuszony udawać się pod 
opiekę battenbergowskich agentów !... Taki to 
okropny, ubliżający rezultat dyplomatycznej misyi 
generała Kaulbarsa. Innego rezultatu nie można 
też było oczekiwać.

O misyi gen. Kaulbarsa nie ma co już mówić,

piszą dalej M osk. W ied., B attenberg będzie wy­
brany i to po ostrych słow ach , jakiem i Rosya 
odezwała się do pseudo-rządu bułgarskiego. Po 
cóż wymawiać te s łow a, jeżeli po nich nie na­
stąpią czyny? Banda rozzuchwaliła się i pfow a­
dzi układy z Eosyą jak równy z równym i ra­
czy rosyjskiego posłannika tanią komedya naro­
dowych demonstracyj. Położenie doszło do osta­
tnich g ra n ic ; wyprowadzić z niego może jedynie 
potężne słowo samego m onarchy Rosyi; ono tyl­
ko może ocalić Bulgaryę i honor Rosyi".

N ow . W rem ia  twierdzi, że wszelkiemi sposo­
bami walczyć należy z Europą. „W szystko"—po­
wiada — „co je s t dla nas pożyteczne do walki, 
wszystko, co zdoła znękać, wytępić, zniweczyć— 
choćby to były środki Attyli — wszystko jest 
słuszne, k :edy chodzi o praw naszych obronę....

Nie ma w Rosy: człowieka, któryby się bał 
Austryi lub Anglii... Francuz na zachodzie, a 
Rumun na wschodzie — oto dwaj cenni sojuszni­
cy — ale żywmy niepłonną nadzieję, że pozy­
skamy i trzeciego...

Cała Rosya ciężko dyszy, cała Rosya boleśnie 
odczuwa chwilę obecną i usiłuje odgadnąć, co 
będzie dalej. Jesteśm y p rzekonan i, iż żadnemi 
grzecznościami nic wcale nie wskóramy — ener­
gia tylko nasza może zmienić stan rzeczy ku 
lepszem u".

Rozprawiając zaś o sposobie zachowania się 
właściwym dla Rosyi wobec okoliczności teraź­
niejszych Si. Peterśb. W iedom. mówią:

„Rossya nie uznała bezwarunkowego zjednocze­
nia Bułgaryi z Rumelią wschodnią i nie potrze­
buje dziś śpieszyć z podobnem uznaniem. Dopóki 
Buigarya przedstawia jedno-tkę polityczną, wrogą 
dla Rosyi. nie leży w interesach tej ostatniej — 
przyczyniać się do jej wzrostu i wzm ocnienia; 
przymusowe zjednoczenie w drodze przewrotu 
z dnia 6-go“ (I8-go) „września r. z. Rossya ma 
prawo uważać za pogwałcenie traktatu berlińskie­
go, szkodliwe dia jej interesów. Na gruncie o- 
wego traktatu rząd rossyjski posiada zupełną pod­
stawę do wymagania, ażeby zjednoczenie uczynio­
no zalezne od warunków, na konferencyi w Kon 
stantynopolu określonych, a w przeciwnym razie 
do z a ż ą d a n i a  p e w n e j  k o m p e n s a t y ,  n p  
d o ł ą c z e n i a  W a r n y  z o k r ę g i e m  d o  R o ­
s y i ,  a ż e b y  m o g ł a  t a nu  u r z ą d z i ć  s w ó j  
p o r t  w o j e n n y  i t w i e i d z ę  d l a  s t a ł e i  z a ­
ł o g i ,  l u b  o d s t ą p i e n i a  p a ń s t w u  r o s y j  
s k i e m u  j e d n e j  z w y s p ,  k t ó r e  z a m y k a ­
j ą  w e j ś c i e  d o  H e l e s p o n t u ,  p rzy czem cie  
ś n i n y  w i n n y  b y ć  u z n a n e m i  z a  o t w a r ­
t e  d l a  ż e g l u g i  r o s y j s k i c h  s t a t k ó w  w o ­
j e n n y c h .

Kwestya, tak postawiona, wywoła bezwątpien'a, 
najżywszy protest ze strony mocarstw europej­
skich, — w każdym razie atoli pożyteczniej jest 
pomówić z mocarstwami, niż ze Stam bułowem  
i .Mutkurowem."

niezadowoloną, 
interesa.

o ile rozchodzi się o jój własne

Telegramy „Nowej Reformy"
(Z  biura korespondencyjnego.)

Wiedeń, 18 października. Szef biura Tow arzy­
stwa kolei państw ow ych, dr. Schm idt, powróci­
wszy z Budapesztu w sobotę, zachorował tego 
samego dnia na c h o l e r ę ,  a n a s t ę p n e j  n o ­
c y  u m a r ł .  Zarządzono wszelkie środki sanitarne.

Petersburg, 18 października. Rodzina carska 
przesiedliła się przedwczoraj do Gatczyny.

K u r s a  t e l e g r a f i c z n a .

W ie d e ń  d. 18 paźdz. 18*6

Resta Da Jerowa austi.asłr*
, 5 % papierowa nieopodal. .
, i r e b r e a ...............................

złota .........................
t% Kenta złota węgierska , . .
Akcye Banku Austro-węgierskiego 
Akcye kredytowe auitryaakie . .

węgierski* . . 
Londyn. . . .
Napoleendor.................................
Lombardy......................................
Akcye Karoli. Ludwika . . . . 
Akcye Lwowike-Czerniowieckie . 
tnglo-bank . . . .
Un;on . ........................
Bankv<„-ain . . . . . .
S ta a u b a h n ..................................
Elbetbalb...............................
T ram w ay .......................... .....
L&nderback........................
A lpine..................................
H irk u ................................
R u b t l ..............................................
j u r a t ...........................................

B e r l in  d. 18 paźdz. 1886.
Banknoty ann. yaokie . . . .
W i e d e ń ....................................
Warszawa  ..........................
R n b e l.......................................
5% Liłty zastawne Król. Polek. 
4% Liłty likwidacyjne . . 
Akcye Kr-rola Ludwika . . .
Akcye k red y to w e .....................

e i t i s t
pcrm9,. | p<thi4*ioirr

82.6* 8265
1 0 0 - ICO —

14 40 114*40
10S-— 108-50_-_ 224-50
273 60 279-90
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- 9-94
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224-75
_■— 110—
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242— 248-50
170 2* 171—
201 25 201*5
218 80 217 75
----- 23—
6137 61-87

118 4U 118-40

_.
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466 —

( Telegramy „N ow ej Reform y'1.')

Ruszczuk. 18 października. Y7edług wiadom o­
ści z S ofii, sytuacya jest obecnie mniej naprę­
żoną. Rząd ma zamiar porozumieć się z R osją. 
Żywioł więcej um iarkow any, reprezentow any w 
gabinecie szczególnie przez Nacewicza i Stoiłowa, 
ustąpiwszy w kwestyi wyborcze, żywiołowi po­
stępowemu , domaga się teraz nawzajem tego u- 
stępstw a, aby rząd wstąpił na drogę koncesyi 
względem Rosyi.

Londyn, 18 października. Obsereer pisze: Z 
wyjątkiem jednej aneksyi, Rosya ma prawie zu­
pełną swobodę postępować sobie z Bułgaryą, po­
dług upodobania. Ani Niemcy, ani Austro-W ę- 
gry nieuważają niezależność. Bułgary' za zasłu­
gującą na wojnę; Rosya nie m a żadnego powodu 
do prowadzenia wojny w tym  celu, któ-y sposo­
bem pokojowym prędzej da się osiągLąc Zwierz­
chnictwo Rosyi nad Bułgaryą czy w ten, czy w 
ów sposób, a prawdopodobnie bez okupacyi Buł­
garyi, będzie zaprowadzone. Gdyby spór Bułga­
ryi wymagał okupacyi, wówczas Niem cy i Au- 
stro-W ęgry zezwolą ni nią, jeżeli nie będzie 
mieć cechy bezpośredniej aneksyi. Wmięszanie 
się innych mocarstw kontynentalnych na korzyść 
Bułgaryi jest nieprawdopodobnem. Anglia n ie m a  
siły, choćby nawet i chciała, do podjęcia kam ­
panii przeciw Rosyi w Bułgaryi. Jeżeli Anglia 
kiedykolwiek będzie musiała wystąpić z siłą  prze­
ciw natarczywości Rosyi, wówczas wybierze zu­
pełnie inne pole bojowe i wojnę poprowadzi w 
w arunkach zupełnie innych, niż w takich, jakie 
obecnie tam istnieją. Dlatego nieprawdopodobnem 
jest jakiekolwiek groźniejsze zakłócenie spokoju 
europejskiego.

Może to je s t gndnem ubolewania ze stanowi­
ska E u ro p y , ale z angielskiego jest ono zadawal- 
niającem. W śród obecnych stosunków wszelka e- 
wentualnośc, która mogłaby zmusić Anglią do bez­
pośredniego lub choćby tylko pośredniego udzia­
łu w wojnie europejskiej, byłaby niemal nie­
szczęściem narodowem. Ta ewentualność znika 
teraz z tych przyczyr , które stworzyły przym ie­
rze. —  Niezawisłość Bułgaryi trzeba było po- 
prosru jako ofiarę poświęcić za pokój europej­
ski; a z tej ofiary niema Anglia powodu być

Odpowiedzialny R edaktor: 
laa~M £Z fio tn anm m ęęą  

Wydawca: D r . L e* ła io  B o r o w sk i.

Rubryka „Nadesłane" nie pochodzi od Redak- 
cy i, która te ł  ładnej odpowiedzialność* za nią 
nie przyjn.uje.

NADESŁANE.

Jana Hotfa oryginalne zdrowotno-iecznicze fa ­
brykaty z eksi-aktu słodowego. Najlepsze środ­
ki łagodzące i utrzymujące życie w postaci piwa 
słodowego, czekolady słodowej, ekstra ttu  słodo­
wego, cukierków słodowych, l e c z ą ,  o d ż y w i a ­
j ą ,  d o b r z e  s m a k u j ą  i p r z y s p a r z a j ą  
k r w i .  Sprawdzona w ciągu lat czterdziestu siła 
lecznicza w grozącem życiu osłaoiemu ciała, w 
choroLach wątroby, żołądka, płuc i piersi, wyni­
szczeniu, w braku apetytu i bezsenności, nerwo­
wości i wyzdrawianiu po ciężkich chorobach. -  
Codzień nowe sprawozdania we wszystkich dzien­
nikach ogłaszane i wysyłane do wynalazcy i je ­
dynego wytwórcy prawdziwych preparatów  śro­
dowych, c. k. hw eranta dworu więaszej części 
monarchów europejskich pana Jana Hoffa w Ber­
linie i Wiedniu I. Br&unerstrasse 8. Od lat sze­
ściu cierniałem nc niesłychane bóle piersi i płuc, 
astmę i chroniczny katar żołądka. — Używałem 
wszystkiego bez skutku. Proszę o pańskie słodo­
we piwo zdrowia i czekoladę słodową. — P ań­
skie leczniczo -  odzywcze preparaty z ekstrakt im  
słodowym d z i a ł a j ą  c u d o w n i e  i p o  k r ó t ­
k i m  i c h  u ż y c i u  d o z n a ł e m  o g r o m n e j  
u l g i ,  j a k i e j  n i e  u c z u ł e m  p o u ż y c i u  ż a ­
d n y c h  i n n y c h  l e k ó w  i w ó d  m i n e r a l ­
n y c h .  Grzegorz Ross, nauczyciel w Bartkowie. 
(Poczta Krasne). Czterdzieści sześć najwyższych, 
cesarskich, k rólew skich, książęcych miauowań i 
odznaczeń. Więcej niż milion wyleczeń. Używa­
ne i zalecane przez większą część cesarskich, 
królewskich i książęcych lekarzy nadwornych. 
Zastosowane w 40 zakładach leczniczych z górą. 
Rozpowszechnione na całym świecie. — 27.000 
mieisc sprzedaży. Uważać należy na oryginalną 
markę ochronną, wizerunek owalny wynalazcy z 
podpisem Jan  Hoff. W ystrzegać się należy na- 
śladowań. 979—9

K r a k ó w , d n i a  18/10.
bez bieżącego kuponu, 

tinble papierowe rossyjskie . za 100 rubli
'farki niemieckie.................. „ 100 mar.
Kupony s re b rn e ...............................................
Bukat nowy w ażn y .........................................
2 'to frankówka złota . . .....................
ó % Pozyena kraj. galie. . . .  za złr. 100 
‘/ i#  Pożyczka kraj- galic. . . „ „ 100

* % Obligacje indemn. gal. za złr. 100 V. m.
*ł/ i 4  I)*ty *Mtaw. Banku kraj. za złr. 100
6 % Obligi kom unalna.....................I Kutia.
4 f  L’»ty zaat. Tow. kred. zite.
4 *
'  i  
6 * 
rl K 
6 *

4*

II Ser

Banku hi^
- prem. 10% 
*wr. za 40 lat 
«  rubli 100 
> .  100

zaat. Król. Pol- 
liswid. ,

L w ó w , iin * »  1 6 /1 0 .
bez bieżącego kuponu.

Akc,e Banka iupot. gal. (dywid.) na zł 
Listy ran . Tow. kred. ziem. ?a zł

4 . . . •* .Listy zast. Banku krajów. ,  ,
6 1 Listy zast. Banku hipot. gal. „ „
5 Obligaeye indemn. galic. za z. 100 k. 
4 i % O digaoye pożyczsi krajowej za z. 100 
5% Oblig. komun, BanLu kraj. za złr. 100

20U
100
100
100
100

p l ą c ą  } t ą d t j ą

118 50 119 -
61 30 61 50

5 90 6 -
9 87 9 97

103 50 104 60
95 50 96 60

104 2b lOb 25
96 10 96 70
99 76 100 60
96 - 97 —
98 - 94 25

100 60 101 25
101 *5 103 —
102 60 103 25
99 60 00 40
99 50 100 26
92 60 94 -

280 _ 288 —
100 60 101 10
96 - 96 fO
96 26 96 76
99 80 100 20

104 40 105 10
96 60 i>6 50

rOO — ICO 50̂

5%
4%
5%
5%
5%
5%

5%
5%
4%
5%
4%
5%
Bi

W a r sz a w a , d n ia  16/10,
bez bieżącego kuponu.

Li ety zaatawne z r. 1869 za rubli 100 
List} likwidacyjne . . . »
Li»ty zast. V« arazawy I. Em. „

* a a f i .  ,  »
a a a UL ,  .

* IV. „ „

mo
Iftu
ioO
lco
100

H lr d e ó ,  d n ia  16 lO .
OBLIGI DŁUGU PAŃSTWA

bez bieżącego kuponu.
Kenta auo.T. papierów a ab 16 °/„ za złr.

,  „ arebrn- „ .  ,
,  „ złota . . . . .

pap. nowa . .  ,
Losy T r, 1854 na 250 złr. ab 20 °/„ za 1 

,  1860 ,  50u ,  .
,  ,  1860 ,  100 ,  ,
,  ,  1864 Der % eai" ,
,  ,  1864 bez % pół .

OBUGAflYE KORONY WĘGIERSKIEJ.
4 % Renta złota na 1000 złr. .  za za, 100 
B% .  papierowa. . . . . .  l nU 
5% Obi. w. Ostb. z 1876 w zł. ab 10% esc. 100 
Pożyczka prem. węg. po luO lir. .  ,  100

B>) .  .  .  1Q0I m  Cia^skSe (TbsfsarTteo;.)

płacą | żądają

100 75 
93 75 
99 50 
99 — 
93 SO 
08 80

100 84 45
100 83 65
100 114 40
100 99 69
1J>0 132 —

100 139 —

100 139 —

100 169 25
AU O 168 —

102 
91

121 
120 

1001 J>

88
114
99

18*2
189
139
169
168

108
92

116
121
120
124

o b l ig a c y e ; in d e m n iz a c y jn e .
5 % Obi. ind. ab 10 % eae. Galicy! za 100 m. k. 
b% „ „  ,  10% ,  Buków. ,  100 ,  .
6% .  .  ,  7% „ Siedm. ,  100 ,  ,
5% .  ,  ,  7.% ,  Węgier. ,  100 ,  ,

RÓŻNE INNE POŻYCZKI.
5 % Losy Donau-Rćgnlir. z 1870 za sztukę 1
5% Pożyczka .  - L878 ,  .  1
8% Serbska poż. pr. po 100 f r a .., ,  1
0% Losy Tureckie pr.. 400 .  .  .  i

104 40
105 -  
104 25 
104 50

65 
85 
60 
80i4‘A
B0j6%
50 f *  
60 5% 
60p*
60P%

6%
U1/,
S% 

05 4%
- 6 %  
26 5% 
8Ó41,, 
fO'4% 
86ł4 *

LISTY ZASTAW NE.

% Pank krajowy galicyjski za złr. 100
P ar u 1 ipoteeene.ro galic. .  .  lOO

> bip. gal. z 70% pr. a ,  100
,  ,  40-'et. . . .  100

Zakł. kred. z. w Krak. 18-1 „ „ 100
» .  .  .  .  20-1 .  „ 100
a > . . .  86- 1  ,  n 100

% Boden-Oredit allgem. oit. „ „ 100
Boden-Cred. allg. ost. z pr. ,  „ 100
Galie. Tow. kredyt, ziemsk. .  .  100
Gal. Tow. kred. ziem. stare „  „ 100
Banku austro-węgierskiego „ „ 100

*  .  • ,  . .  i®0
. . ‘00

Baskr bis, węg. •  prnsią , 100

płacą

106 — 
106
105 10
106 20

118 5( 
105 75 
80 70

119 
106 
81 10

16 16 80 l *

OBLIGACYE PIERWSZEŃSTWA KOLEI.
5% Albrechta . na 800 złr. za 100
5% Ferdynanda półnoen. na 300 .  .  101
4»/,%Kar. L. Em. z 1881 ua oOÓ ,  ,  100
L % Koszyeko-Bogum. ,  200 .  .  100
k % Lw.-Czer. z 1884 80C z. ab 10% u  100 
4% Lw.-Ctem. z 1884 na 800 złr. „ 100 
4% Rudolfa w złocie. .  200 „ „ 100
5% Siedmiogrodzkie . „ “JO ,  ,  100
3% Lomb. (Sftdb.) .  500 fr. u  sztukę 1 
5 % 'ran.-Łup. I. Em. 200 złr. za złr. 100

Nordosty . . na S4"! „ „ „ 100
Moraws.-Szl. C.-B. 800 , ,  , 100

płacą

96 26 
101  10 
102 60 
100 -  

93 50 
101 —  

99 60 
124 *0 
ICC 50 
1C1 76 
100 —  

100  20 
101 FO 
98 20 

, r 4 60

101
'08
ló(
99

10,
100
125
101
102
100
100
101
98

106

101
116
100
101
81
92

123

159
100
99
71

60

76

L O R Y .
Budap. losy Bazylika . na 5
Kred. dla handlu i prsem. „ 00
K l a r y ..................................   40
4% Tow.teel.Dun ab 10% „ 100
K rakow skie.........................  ~
Ofner (miasta Budy) . .  „  40
Czerwoneeo Krzyża austr. , 10

.  n węg. „ 6
R u d s l f a .................................... 10
Stanisławowskie. . . . ,  20

Tryestyńskie . . „ 100
4% ,  • •J a 50

złr. w. a,
w. a. 
n£ k. 
w. a. 
w. a. 
w. a. 
w. a. 
w. ». 
w. a. 
w. a. 
m. k. 
w. a.

tylaja O atat.Jdywid.

101 50 
116 7 
100 60 
101 60 
82 ? 
92 : b 

jl24 -
Kohoo £0
60 lbO -  

100 50 
99 76 
72 50

6 —  

7 — 
16*- 
21 —  

.050  
42.8.1

10—

8 50 
170 76 
48 60 

118 -  
18 -  
45 60 
14 60 
’0 40 
17 -  
80 -  

188 —

8 16 
177 26 
44 26 

119 -  
18 60 
46 -  
14 70 
10 60 
17 20

70  -

aKCYE BANKOWE. 
Anglobanl . . . .  na 200 zł. 
Bałikverciu Wiener . . „ 100 „ 
Kredyt, dla handlu i przem. ,  160 „ 
Kreditbank węg. allgem. . ,  200 „ 
Imenderbaiik . . . .  ,  200 „
Austro-wegierskie . . . .  600 „
Unionbank.............................   200 „
Galie. Bank hip i- -zny . ,  200 „ 
Bank kredytowy krakowski ,  200 ,

AKCYE KOLEJOWE.

’09 SF109 60 
10i 9o:i0,“ 40
278 6( 278 90 
387 — 287 60 
217 -  217 40 
868 — 869 — 
210 -  £10 60
279 — 281 —

9.81 Alfold-Ruwi 
152m Ferdynanla Północn.
10-50 Franciszka Józefa 
18-50 Karola Ludwika 
18-— Lwowsko-Czerniow.-Jassy 
11*60 Elżbiety .
7*94 Koizyeko-Bogumińskie . 
9*60 Rudolfa 
9*94 Siedmiogrodzkie 

30 fr. Btaatseisenbahn 
7 fr. Lom Dardy (Sudbahn)

21-— Żegluga m Dunaju
W A L U T Y .  

Dukaty pełn- ważue . . . .
20-to Franków ki..........................
2G-to M ark ó w k t.........................
Pół-Imperyały .ot. pełne ważna 
Funty szterJngi
Banknoty w ło s k i e .....................
<̂sMe papierowe . . .  **

na 200 ił.
,  1050 „ 
.  ^ 0  „ 
,  *10 „ 
,  800 .  . *00 , 
. *00 , 
,  *C0 „ 
,  *fft . 
,  *00 „ 
.  *00 „ 
,  500 .

za sstukę

lfo

186 76 
1812— 
219 75

18” 24 
2815-- 
220 26

194 26194 60 
— 26 224 60 

241 76'242 25 
150 — 150 26 
190 7r'l91 — 
188 60',184 bO 
*41 -  241 60 
10« r0,107 -
874 —

6 90 
9 92 

12 28 
10 22 
12 60 
49 80 

118 -

876 —

5 92 
9 93 

12 8'J 
10 25 
12 66 
49 49 

l i t  60
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u ZOFII MACIEJOWSKIEJ
ul ica S ienna,  Hr. 7.
Kursa języków : francuskiego ,

niemieckiego, angielskiego i litera­
tury tychże języków, oraz literaiury 
polskiej i powszechnej rozpocznę 
się z dniem

3 listopada b. r .

I Życzący sobie korzystać z tych 
wykładów, zechcę się zgłosić do 
dyrekcyi zakładu pod rzeczony nu- ^  
mer domu. 1252 1 5

Potrzebni sa na wieś

kawaler, znający się na ogrudm utwie.
Zgłosić się mogą do Wgo Tomkiewicza, ulica 

św. G ertrudy N r. 5. w Krakowie. 1630 1 3

O

lekarz chor6b kobiecych,
ordynuje od godziny 3 do 4

przy ulioy św. Jana , N r. 8, I piętro.
1620 2 3

Buchalter
korespondujący biegle w polskim i nie­
mieckim języku, z chlubnem i świadectwa­
mi , poszukuje zaraz posady tu lub na 

prowincyi, lub zajęcia na godziny. 
Łaskawe oterty w Adm. „N. .Refor­

my" pod lit. M. N. lt>09 2 3

Dr Marcin Kozłecki
a d w o k a t  k r a j o w y

otworzył kaLcelaryę

w ^ow,ym Targu.
1615 2 4

Dr Michał Kaułmann
wrócił z Am sterdam u i leczy choroby s ta ­
wów, m ięśn i. nerwów, new ralgie , atonię 
kiszek i otyłość zapomocą mięsienia (Mas- 
sage) według najnowszej metody Mozgera.

Mieszka na Stradomiu pod Nrern 9, 
pizyjm uje od godziny 2 do 4 po połu­
dniu. 1613 2 30

Med., Chir., Akusz. i Okulist.

Dr. J. Danielski
były le larz pra k t. sz p ita li  

0 8 ;",dł

W

i rakowskich 
1590 4 6

S k a w i n i e .

«
a
o

5
s

Z m i a n a  l o k a l u .

Mam zaszczyt donieść P. T P u ­
bliczności, iż mój

ZAKŁAD KRAWIECKI
istniejący od lat dziesięciu przy 
ul. Ploryańskiej przeniesi:ny został 
dc domu przy ul Szewskiej I. 21.

Polecając się sada i łaskaw ym  
względom P. T Publiozności

pozostae z szacunkiem 
1500 8 10 I g n a c y  M a r e k .

1 Z m i a n a  l o k a l u .

Handel korzenny
wraz z kousensami na  1612 2

s ł o d k i e  w ó d k i ,  n a f t ę  i w i n o
j e s t  d o  w y d z i e r ż a w i e n i a .

Pożądany jes t katolik. Bliższa wiadomość u 
M. Kopytkiewicz w Zakliczynie nad Dunajcem.

ci

9

a
s

Zmiana lokalu.
Mam zaszczyt donieść Szanownej 

P. T. P ub licznośc i, iż z d. O p a ź ­
d z i e r n i k a  b. r. przeniosłem strój

i t r o i a t
i  g a ł a n t e r y j n y  

z Rynku głównego. I. 6,
na ul.: rcg św. Anny i Jagiellońslael

naprzeciw B iblioteki Jagiellońskiej. 
Powiększywszy przy tej sposobno­

ści moją pracownię i zaopatrzywszy 
ją  w najnowsze ornam entyki i dobo­
rowy m a te ry a ł, jestem  w możności 
wszelkie rob Ly, w zakres in tro ligato r­
stwa wchodzące, w jkonywać najgu­
stowniej. szybko i po cenach najumiar- 
kowańszyeh. 1574 4 5

Dziękując Szanownej P. T. P u b li­
ozności za dotychczasowe względy, po­
lecam się i nadal łaskaw ej pamięci.

Z szacunkiem
K aro l Schramm.

Zmiana lokalu.

SwiaJectwo specjalisty.
Z powodu licznych zaleceń począłem w mo 

jem am bohtoryum  „P iernika higienicznego" u 
cierpiących na k a ta r żołądkowy i kiszkowy uży­
wać. Sprawdziłem, że jest istotnie bardzo łatwo 
straw ny i że zalecić go można celem ułatw ienia 
i poparcia traw ienia Dr Leval. jpeoyalis ta  cho­
rób żołądkowych w Wiedniu ■ Renngsisse 9. 

iał niemie(O ryginał niem ifcki) P iern ik  Higieniczny L. 
Czyńskiego w Jarosław iu  usuwa Obstrukeyę, he- 
morojdy. nongertyę niesmak, zgagę, odbijanie, 
wzdęcia, dyspepsyę, niedokrewność, w ogóle 
wszelkie do'egliwośoi mające za pudstawę leniwe 
traw ienie, tudzież wzmacnia, popraw ia ryg lą- 
d . i i . ) i pod lieca apetyt.

Cena sztuki 2 0  ot. Do nabycia we wszystkich 
aptekach i handlach korzennych. 964

c k ć m e  i i n o i r
zalecają w Paryżu najgłośniejsi lekarze, a świat wytwornych 

dam powszechnie śy d k a  tego używa. Nieporównany 
Creme Simon w ciągu jednej nocy 

usuwa wszelkie wągry, pieg', oraz nierówności skóry, gubi hezpo 
wrotnie ślady ooarzenia i czerwoność oblicza, nadając skórze lśniącą 

i delikatną białość, siłę i m iłą woń.
Pudr Simona i mydło a la Creme Simon dzięki swemu za 

pachow i, uzupełniają skuteczne działanie środka Creme S i m o n  
W ynalazca: j .  S I M O N , 36, rue de Proyence, Paris.

Skład główny u IV . Fenza w Krakowie. 1625 1 12

Najpiękniejszy połysk na bieliznę
zapewnia nawet n i e w p r a w n e j  r ę c e  p r o s t y  s p o s ó b  u ż y c i a
wydrukowany na każdym pakiecie sławnego

połyskującego krochm alu
F r i iz a  S c h u lz  ju n .  w  L ip s k u .  C e n a  p a k i e t u  t y l k o  1 4  et, 
Jedynie prawdziwy, jeżeli na  każdym pakiecie znajduje się obok zamiesz­
czony Globus (m arka ochronna). B łie c lt k a ż d y  s a n i  s p r ó b u j e  i 
s ą d z i !  Wszędzie na składzie. 1565 1 2

Zastępstwo i skład komisowy na Kraków u p. H i e r o n i m a  W e i s s a .

no
Uprasza się 

zamówione
uprzejm ie su b ‘krybentów m iejscow ych, by s 'ę  raczyli zgłosić

węg. losy katedralne (Bazylika)
które już po repartyeyi w sztukach oryginalnych nadeszły. Subskrybenci zamiej 
scowi otrzymają pocztą zamówione losy.

Również sprzedaje i kupuje się

węgierskie losy katedralne (Bazylika)
p o  k u r s i e  d z i e n n y m

D O M  B A N K O W Y
Alberta Mendelfiburgra

w Kr "ko wie, Rynek, Nr. 15. 1629 1

S T . f a b r y c z n y  SKŁAD PASTY WOSKOWE! do z a p u s z c z a n ia  p o s a d z e k .

ANDRZEJ SCHULTZ
w K r a k o w i e  R y n e k  N r .  3 2 .

SKŁAD TOWARÓW NORYMBERSKICH i KOLONIALNYCH,
wielki wybór Paciorków  1 Korali szklannych,

Guzików, Jedw aU u, N ic , Bawełny i innych pot-zeb do szycia i haftu.

Skład Różańców i Koronek kokosowych, kościanych, dre 
wnianych i szklannych,

Obrazków świętych, Krzyżyków, Pasyjek i Medalików. 
PRZYBORY DO ROBIENIA KW IATÓW .

Liście papierowe i batystowe, Papiery kolorowe i Bibułki
w e ijlepszych gatunkach.

I g ł y ,  N o ż y c z k i ,  S c y z o r y k i ,  N o ż e  i  H r z y tw y  a n g i e l s k i e ,
Papiery i Płótno introligatorskie,

WSZELKIE PRZYBORY PIŚMIENNE i RYSUNKOWE,
Złoto do robót pozłotniczych, fa rby  i lakiery. 1031 73 300 
Zamiejscowe obstalunki natychm iast załatwia.

a r  H a n d e l  z a ł o ż o n y  1 7 7 4  r o k u .

Wziętością
powszechną
™  n i n o ^ a  c i d  śTh X T V I »  I F 1 ?  1 * i  c O o m n a  ■cieszy się O* H I R B E R G A  sławnebrzytw y.

zrobione z najlepszej, prawdziwej angielskiej stali srebrnej, bardzo 
piękn e wyżłobione, już spuszczone, gotowe do nżycia.

Cena 1 sztuki 2 zlr.

Pudełka na brzytwy
sztuka po złr. — .25.

P T  P a te n to w a  paski do ostrzenia
brzytew, sztuka po złr. ł.7 5 .

M a s a  d o  p o w le k a n ia
pasków, słoik po złr. — .40.

I f l y d l o  d o  g o l e n i a  l a ,  sztuka złr. — .25.
P ę d z e l  d o  g o l e n i a  l a ,  „ „ —.40.

Dla przestrogi zaleca się wszystkim panom, którzy się golą, 
aby mieli w łasną brzytwę, dla ochronieuia się le możności od cho­
rób zaraźliwych. Tylko sprowadzenie wprost od fabrykanta daje 
rękojmię prawdziwości.

Posyła s;ę za pobraniem pocztowem.
C e n n i k i  waz.clkiih ncżów, widelców nożyczek i t. p. roz­

syła się gratis  i franco do wszystkich krajów.

Otto K ir b e r g ,  Messerwaarenfabrikant,
i n  G r S f l r a t h  b e t  S o l i n g e n ,  K h e i n p r e u s s e n .  875 14 18

0 0 0 0 0 0 0 0 0 + 0 + 0 0 0 0 0 0 0 0 0

R R D ©
• la k  W i ś n i e w s k i e g o

dyplomowanego aptekarza 
vr Krakowie przy ulicy Stradom, Nr. 7

1 1  poleca

O wielki skład wszelkich towarów aptecznych, średków uniw ersalnych tak 
krajowych jak zagrań :cznych , oraz przyrządów < h irurgicznych , najlepsze

O perfumy i środki upiększające władnego w yrobu, również skład  wód mi-
O neralnych , Cognacu , Rumu , Malagi i herbaty chińskiej 

a r  p o  c e n a c h  j a k  n a j n i ż s z y c h .

Odbiorcom w większych ilościach opuszcza się zuaezny rabat, a zamówienia usku- 
f l  teczuia się odwrotną pocztą. 1093 32 150

0 0 0 0 0 0 0 0 0 4 0 4 0 0 0 0 0 0 0 0 0

M A G A Z Y N  N O W O Ś C I

F ilip a  Bile
w K rakow ie

przy ulicy Grodzkiej pod Nr. 6
utrzymuje na składzie:

$  wielki wybór biżuteryj, parfumeryj i mydeł,
lornetek, dalekowidzów, scyzoryków, neceserek, j

przybory do palenia, tutki „H b U blo iT , również c e r a t y ,  b ie -  _ 
l i z n ę  męzką, krawatki, k a f t a n i k i  t r y k o t o w e  według sy-jj§£ 

(§£ stemu Prof. Dra J  a e g e r  a , specyały wyrobów gumowych, *  
Ij^aparata chirurgiczne, a r t y k u ł y  do  p o d r ó ż y ,  oraz w s z e lk ie j  

przedmioty, wchodzące w zakres składu galanteryjnego i no-
rymberskiego

po cenach nader niskich. 6712050^
Zamówienia z prowincyi uskuteczniam odwrotną pocztą.

B i

^ 3 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 ^

O
Od lat 20 znany we Lwowie i w całej Galicyi 
wiedeński magazyn gotowych sukien męzkicn

pod firmą

J Ó K E F  A L T  A R
założył skład swój w Krakowie przy ulicy Grodzkiej, I. 31. 

piętro, vis a vis handlu p. Deichesa.I

Zaopatrzyłem mag;.zyn mój w wielki wybór najgustowniejszych, 
według pierwszej mody, nader eleg.-.ncko i trw»le wykończony h

UBRAŃ MĘZKICH i DZIECINNYCH.
Hukną i korty

z pierwszych fal ryk francuskich i angielskich uiam zawsze na składzie.
Ręcząc za dobroć towa-u, eleganckie i trw ałe wykończenie, a sprze­

dając po najniższych cenach fabrycznych , polecam się łaskawym 
względom Szanownej P. T. Publiczności.

Z głębokiem poważaniem 
1387 19 150  J ó z e f  A l t a r .

C ł o l d l m s t  i  S p o l k a

D O M

spedycyjno komisowy
BIURO 

spedycyjne 
rc .y jsk ich  południo­

wo-zachodnich 
dróg żelaznych.

AGENCYA 
wsehodnio-pruskiej 

południowej 
oraz c. k. uprzyw. 

kolei 
Karola Ludwika 
Jaroslaw-Sokal.

w Podwcłoczyskach, Wołoczyskach,
Brodach, Radziwiłowie, Hrako* 
wie, Sosnowicach, Kattowieach 
O/S., Granicy, Szczękowy, Sokalu,

W iedniu I  Zelinkagasse 14.

Przyjmują spedycye do Rosyi, Galicyi, Bukowiny, Rumunii i 
vice versa. wetlług stałych cen przewozowych. Z iatwiają jak naj- 

i szybko komisowe zakupno i sprzedaż wszelkich g&tun- 
ków zboża.

troskliwiej

Przesyłki zbiorowe do Rosyi i napowrót. 837 21 26

BA1HDET
K r a k ó w ,  ulica Grodzka I. 8.

Wielki skład materyj jedwabnych na suknie 
damskie w najnowszych kolorach i deseniach.

okrycia

Aksamit prawdziwy lyoński, czarny i kolorowy.
Wielki wybór koronek, tiulów, wstążek, haftów, wyrobów jjj  
szmuklerskich, firanek, pończoch, sznurówek, trykotów i t. p. ^  
Magazyn nowości w zakres toalety damskiej wchodzących. 
Kaszmiry,_krepy, grenadyny wełniane, flanele, chustki płó­
cienne, szyrtyngi w najlepszych gatunkach.
Satynety i k m o n y  francuskie na suknie, gładkie i w de­
seniach.   370 81 100

I B *  C e n y  n a jta ń sze ,  fa b ry c z n e .
Próbki na żądanie daje i wysyła franko.

Każdy przedmiot niestósownie wybrany zamienia na inny.

O ® O S t j  
cl^ - S - S  *O*—-;

^  O P- o
- .2  ?

5  - Jo Net -*-» o
3

. ® ®
9 nro N eB

o - a ^

* S **5 .M T3 O -frj
8 5 J -2 & ah “* ® A “ .2 
£ LU a> G
p- ,'S ,2  a a 
£  «  £  £  "? loigfioHn

F a b r y c z n y  s k ł a d

B i e l i z n y
t r y k o t o w e j  w e d f u g  s y s t e m u

p ro f .  J a e ^ e r a

t LanSli Porębski 1 Zimler
K r a k ó w ,  H y n e k  g łó w n y ,  8 .
Kupujący otrzymają dokładne wyjaśnie­

nie , jak  p rać  należy bieliznę trykotową*; 
aby uniknąć kurczenia się i celem utrzy­
m ania tejże w należytej eU styczu iści, 
zwłaszcza koszule trykotowe, które juko 
zwykłe koszule się używają Bielizna Jae- 
gerow ska przy obecnej i zimowej tem pe­
raturze osobom słabowitym , sk łounjm  
do przeziębienia, oraz cierpiącym na reu­
matyzm jest niezbędną i przez najwyż­
sze władze sanitarne jak  najlepie zale­
caną. 1472 5 6

Zawiadamiam
Sian. PP . W łaścicieli domów, oraz PP . 
Budowniczych i P. T. Publ; zność, że 
pracownią pieców kaflowych wyrobu i>ra- 
jowege i zagran 'cznegó , po ś. p. mym 
mężu Erneście H aertingu dalej prowadzę 
pod kierownictwem mego w ty in  zawodzie 
zagranicą wykształconego syna!

Polecam się łaskawej pamięci wszy­
stkich Sz. Osób, które zaszczycały ś. p. 
męża mego swem zuufan em, aby takowe 
nadal dla m nie zachować raczyły.
1581 2 3 Z poważaniem

JE. H a e r t h i g .
Ulica Krupnicza, Nr. 6, dom Wgo Gotza.

OOOOOGOOOOOOOOOOOOOtlOOOOOCcg

8 T U T K I  8
MAIS

u

prawdziwe HOLBLON
w magazynie O

F. NZCHieWICZlk 8
Kraków, Rynek A-B. H

1544 4 0  o

odoc j  ja t. □ □ o so o o o c c o o c .a a o o o o o

leii
na p łó tn ie  i  d rz e w ie

starej szkoły włoskiej
7 0  k i l k u  s z t u k  u k ł a d a j ą c a  s i ę
jest z wolnej ręki do sprzedania.

Bliż-zych w yjaśnień, wykizów mi- 
sirzów. i treści udzieli Adm inistracya „N.

i223 i-z OReformy"

a
„COhST C O  JtŁ JJ J A  “

najstarszy zakład p o g r M m  w M hm  
J. K. P Ę K A L S K I E G O

poleca trumny kruszozo te, dębowe, niezrów na­
ne okazałość ą i trw ałością , suknie, materace, 
poduszki do tru m ie n , wybór wieńców, wstęg, 
oraz wszystkich przyborów pogrzebowych po ce­

nach przystępnych.
Zamówienia w własnej realności u l .  Z w i e ­

r z y n i e c k a ,  N r .  3 3 .  1579 a 20
Telegram y „Concordia" Pękalski Kraków.

^ J a w ia d a m ia  się, iż arena dla miuiuarena
na welocypcdaeh ukończona. Zu­

pełne wyuczenie jazdy na bicyklu ko
sztuje 1 0  z l r .  Zgłuszenia przyjmuje 

II. I l f i l l E T K
w Krakowie, Sukiennice Nr. 30.

1067 15 20

¥ II
p o c z t a  N ie p o ło m ic e ,

sprzedaje w paczkach pięoiokilowycli znany p o d  
w z g lę d e m  d o b r o c i  ser na sposób u z w a j-
c n  - u k i  po cenie 6 ■ ct. za kilo i l i i u b u r -  
u k i  po 68 ct. za kilo , za zaliczką pocztowa.

Opakowanie 14 ct. 15JO 3 10 
M a r k a  o e li r  o n n a :

Cichawa p. Niepołomice.

W i e ś  :

X X X X X X X X X X X X K X t K X X X X X X K K X X X X X

6  medali zasługi i Dyplom honorowy na wszechświatowej 
g  Wystawie w Antwerpii.

Piegi, plamy wątrobowe i opalenie słoneczne
ustępują bezpowrotnie pod działaniem

A N T I L E N T T I L I I .
Świeżość, białość i delikatność cery uzyskuje się po kilkakrotnem użycia

ANTILENTTILII. -  Cena 2 złr.

t  Nabyć można w sklepach własnych JL  I h n a t o w i c z a  w KRAKO- R  
K  W IE Sukiennice N r. 20; we LW O W IE ul. Kopernika N r. 3; w CZER- 
S  NIOWOACH Rynek N r. 2; w TA RN O W IE w aptece p. Reida (Kijas);

X w RZESZOW IE w aptece p. Karpińskiego, w sklepach p. Zacharskiego 
i Jamrozika; w B IA Ł E J w sklepie p W yspiańsk ej. 969 15 O U

XXXXXXXXXKXXXX?XXXXXXtt*XXXXXX

około 700 morg obszaru
mająca — z bardzo urodzajną zie­
mi ą,  zkomasowana, w wys miej 
kulturze zostająca, na zasadach Lie- 
biga prowaiizona, w prześlicznej 
okolicy powiatu Krośnieńskiego, w 
bliskości kolei po'ożona, z pyszne- 
mi budynkami, gorzeliną, prawem 
proninacyi i t d. jest, z powodu 
claóości właściciela, z wolnej ręki 
każdego czasu

d o  s p r z e d a n i a .
Bliższych w yjaśn ień , wykazów 

obszaru i t. d. udz eli Adm-ni- 
stracya „N. ReD rm y". 1-224 2 ' o

Jabłka stołowe
w najwyborniejszych g,a!unkj h, koszyk 
5 kilowy, opłatuie wszędzie, 1 zir. 50 c., 

nurtow nie 50 kilo 10 ,.k. 
Korespondencya polska, n-t-miecka i 

francuska. 1403  27  40

A dm inistracya dubr  „ N e u s t e i n “, 
p. l i i e h t e n w a l d  w  S t y r y i .

Najlepszyni i wypróbowanym śMluein
przeciw 1482 5 16

o«l gniot kom
dział jąoym skutecznie bez nąjmuiejBzego bólu, 
tylko przez pendzlowanie usuwającym  nagniotki, 
jeat gw arantow ana „ t y n k i u r a  z  I k e r a l i -  
n n “ aptekarza S c h n e i d a ,  St. Georgs-Apo- 
theke, Wien, V, W immorgasBe 33, gdzie 7 wazel- 
kiemi piaemnemi zamówieniami odnieść się n a ­
leży. Cera całego flakonu 1 zlr., połowy (iO et., 

Jz posyłką pocztową więcej o 10 ct.
Skład główny w Krakowie w ip t.  E. Stockm ara.

Z drukarni Związkowej w Krakowie. Odpowiedzialny rządca drukarni A. Szyjewski,
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